Rozmowa z panem Jerzym Piekielnym. Rozmawia Kinga Gałuszka

Kaseta nr 1, strona A
K.G. - Zacznijmy od najdalszych wspomnień.

J.P. – Po pierwsze muszę powiedzieć, że ja, tak właśnie, dobrze to pamiętam tylko dziadków, rodziców mojej matki, dziadków Drutowskich, no szczególnie, że mój dziadek Piekielny umarł jeszcze zanim ja się urodziłem, no to jego w ogóle nie mogłem znać. No a jeśli chodzi o babcię Piekielną to ja no bywałem tam, bywaliśmy w ogóle, ale jakieś bliższe kontakty były jednak z rodziną moich rodziców, mojej matki. Wydaje mi się że to w ogóle jest chyba tak, że, to już taka ogólna uwaga, że raczej się wchodzi do rodziny żony, niż się wchodzi do rodziny męża. Ja byłem więc, wracając do tej rodziny dziadków moich, ja byłem w ogóle jedynym wnukiem, co dodatkowo mnie, jakoś tak faworyzowało, szczególnie, że od strony Piekielnych to byłem nie jedynym wnukiem, tam tych wnuków, wnuczek było znacznie więcej. Do dziadków swoich to ja przychodziłem również często tak, że zostawałem u nich na noc..

K.G – Do Drutowskich?

J.P – Do Drutowskich oczywiście, mówię tylko o dziadkach Drutowskich. Zostawałem u nich na noc. No, mój dziadek to był bardzo dumny z tego, ze mnie, że tak powiem, to nawet widać, są takie, były przynajmniej takie zdjęcia jak on ze mną chodzi po ulicy i taki dumny chodzi. Dziadek mój był inżynierem, ale już tak jak pamiętam w zasadzie nie pracował. 

K.G. – Jak miał na imię dziadek?

J.P. - W domu wszyscy mówili o nim Maurycy. Maurycy Drutowski. To już może powiem od razu i o babci, babcia była z domu Aniuta Imas(?), babcia moja pochodziła z Kiszyniowa, a dziadek właściwie się urodził w Częstochowie. Studiował natomiast w Zurychu. I babcia tam była gdzieś na takiej pensji dla pań. No jakoś tam się poznali i potem się pobrali, no i mieszkali w Łodzi. Tak, że wracając do jego pracy to on już wtedy nie pracował. On był między innymi też takim ekspertem tego SIMP, tego Stowarzyszenia Inżynierów Mechaników Polskich, więc możliwe, że tam jakieś ekspertyzy przeprowadzał, ale no nie ‘chodził do pracy’, jakby to powiedziało się tak popularnie. Natomiast bardzo chętnie grywał w brydża, i zawsze przychodził, jak tam miał, raz na tydzień, chyba, w tym klubie grywał w brydża. A poza tym, przychodził do takiej kawiarni, która była bardzo blisko naszego domu. Znaczy myśmy mieszkali w Łodzi, na ulicy Nawrot 8, a ta kawiarnia była na rogu Piotrkowskiej i Nawrot, nazywała się Piąt(? Piątek?? Pion??), to była kawiarnia Piątkowskiego. Dziadek z babcią mieszkali na ulicy Radwańskiej, też nie tak bardzo daleko, ale on tam miał swoje miejsce, to były takie czasy, że człowiek przychodził do kawiarni, wiadomo było, że on tam jest, że można go tam znaleźć, można było zatelefonować i powiedzieć „czy jest pan Drutowski? Oczywiście, zaraz zobaczymy” i albo przychodził dziadek, albo mówili, „jeszcze go nie ma”, albo „już wyszedł”, albo coś takiego. No i z nim też tam, pamiętam, że chodziłem z nim tam na małą białą kawę z bezem i z kremem, to ja oczywiście, dziadek, to pił kawę. Tak, że, właściwie to my, no, jeśli chodzi o to pokolenie dziadków, to głównie byłem związany właśnie z Drutowskimi.
K.G. – Daty urodzenia?

J.P. – Ja będę to miał, ale nie pamiętam, ja to zaraz zajrzę, mam to zapisane.
Przy czym to było tak, że właśnie ta, rodzina Drutowskich, bo jeszcze w Łodzi mieszkał brat dziadka, który, też czasami żeśmy się spotykali, ale rzadziej, przynajmniej ja rzadziej. A poza tym w Łodzi mieszkał także brat babci, którego dziadek zresztą ściągnął tam z tego Kiszyniowa.

K.G. – Jak on miał na imię?

J.P. – On się nazywał Imas, ale jak miał na imię to nie pamiętam w tej chwili.

K.G. – A brat dziadka?

J.P. – A brat dziadka się nazywał Emanuel. Ale tym właśnie bratem, znaczy ja to tak dokładnie oczywiście tego nie wiedziałem, ale w każdym razie nie układały się później jakoś stosunki z tym bratem babci, na początku była taka fabryka w Łącznie, którą oni założyli w dwójkę, to znaczy głównym tym, to był dziadek, ale jakoś tam nie mogli się pogodzić i w rezultacie dziadek się wycofał z tej fabryki. No jakoś to nie wychodziło zupełnie, nawet mój wujek, znaczy brat mojej matki, czyli syn dziadka, ukończył studia w Lies (???), przyjechał tu do Łodzi, przez jakiś czas pracował w tej fabryce też, no ale..
K.G. – Czego to była fabryka?

J.P. – To była fabryka takiej aparatury elektrotechnicznej, liczniki, to nawet one były po wojnie jeszcze w Łodzi stosowane nawet te liczniki. Ale to też, on jakoś nie długo tam pracował i no jakoś nie mogli się dogadać, dobrze nie wiem jak to było oczywiście, część tego co tu teraz opowiadam, to właściwie nie tyle z tego okresu wiem nawet, co później wiem już znacznie, więc w rezultacie wujek wyjechał z powrotem do Belgii. Bo tutaj jakoś to się nie układało. Ale wiem, że właściwie się nie spotykali, tak przypominam sobie, że tego właśnie wujka powiedzmy, znaczy nie zupełnie wujek, bo to babci brat, więc taki mniej niż wujek powiedzmy, to kiedyś pamiętam w Łodzi go spotkałem i to tak jakoś pamiętam na jakimś lodowisku, no to oczywiście opowiadam wszystko o okresie przedwojennym. No ale to tak jeden raz właściwie widziałem wtedy, nawet nie wiem, na jakiej zasadzie wiedziałem, że to jest on, a on wiedział, że to jestem ja, ale żeśmy nawet rozmawiali ze sobą. I nawet tak jak zamknę oczy to tak mniej więcej widzę jak on wygląda.

K.G. – No właśnie, jak wyglądał?

J.P. – No, on był, no, już nie był taki młody na pewno, bo musiał być mniej więcej w wieku babci, no może trochę młodszy. Był taki niezbyt wysoki, taki raczej powiedziałbym, no, nie powiem, że był gruby, ale taki jakby powiedzieć popularnie ‘przy kości’ był, ale był to, no, najlepszy dowód, że się dobrze jeździ na łyżwach, prawda, wtedy kiedy ja też jeździłem. 
K.G. – A przy okazji wyglądu, jak babcia wyglądała i dziadek?

J.P. – No dziadek mój, no są zdjęcia, więc to też będzie można obejrzeć. Dziadek, był dosyć wysoki, miał taki wąs, i na przykład, jako charakterystyka to, to może pewnie służyć, bo to nie jest nic takiego, ale jak powstały legiony, to mój wujek uciekł do Lyonu, a jeszcze nie był dorosły, no i dziadek pojechał go szukać, no i znalazł go rzeczywiście gdzieś tam w jakiejś takiej jednostce, tam gdzie on konie szczotkował, ale on miał taki wygląd, mój dziadek, no i nazwisko Drutowski, bo tak się rzeczywiście, to nie jest jakieś zmienione nazwisko, tylko tak się nazywał, ale wygląd miał taki, że go brali za szlachcica. No to też oczywiście wiem tylko z opowiadań. 

K.G. – A jakim dziadek był człowiekiem?

J.P. – Dla mnie bardzo dobrym w każdym bądź razie. Bo mówię właśnie, że ja byłem w szczególności przez dziadka, tak pewnie, bardzo taki, no nie rozpuszczony, bo to nie jest dobre słowo, ale uciekło mi to słowo, które używa się w takiej sytuacji, ale mówię, że on mnie bardzo tak, jak ja bym coś chciał to bym na pewno od dziadka to dostał. Babcia moja była chora na serce, więc z nią te kontakty były trochę słabsze, oczywiście jak ja przychodziłem do nich to, to już tego nie było, ale tak, żeby gdzieś pójść na spacer, czy gdzieś to raczej z dziadkiem wszystko. Tak, że ‘rozpuszczony’ byłem. 
K.G. – Jeszcze zostańmy przy dziadkach, o ich domu trochę, jakby mógł pan opowiedzieć, jak był urządzony..

J.P. – Więc tak, może powiem jeszcze jedną rzecz, że mój dziadek chodził w tym, w Częstochowie do szkoły oczywiście rosyjskiej. Bo to był zabór rosyjski. 

K.G. – Do gimnazjum?

J.P. – On chodził do takiego gimnazjum, no jakby to dzisiaj powiedzieć humanistycznego, z greką i łaciną. I właśnie opowiadał to ja pamiętam..

K.G. – A to było żydowskie gimnazjum?

J.P. – Nie, to było państwowe gimnazjum, i właśnie opowiadał, że on był bardzo dobrym matematykiem, już w szkole, i w związku z tym nauczyciel go nigdy nie pytał, no ale jak już tak pytał i nikt nie miał żadnej odpowiedzi to mówił „Nu!, tat daże, Drut nam telefon wskaże” i wtedy się pytał dziadka właśnie. Ale to, ja nie wiem oczywiście jaka była reszta rodziny, jak byli rodzice mojego dziadka bo tych w ogóle nie znałem, ale w każdym bądź razie jeśli chodzi o tą rodzinę, o babcię i dziadka, no to byli właściwie bardzo zasymilowani ludzie, tu żadnych, przynajmniej ja nie wiem o tym, żeby jakiekolwiek taki tradycje żydowskie u nich były. Zresztą podobnie było i w mojej rodzinie, znaczy w mojej, w sensie rodziców. Tak, że, na przykład jak wybuchła wojna to myśmy się przenieśli do dziadków, zaraz powiem o tym mieszkaniu dziadków, ale myśmy się tam przenieśli. I przez jakiś czas tam mieszkaliśmy, do czasu kiedy kazano się, przyszli tam Niemcy i kazano się dziadkom wyprowadzić, z tym, że to było bardzo eleganckie bo wtedy dali tam nam dwa dni czasu, obejrzeli mieszkanie, powiedzieli, że oni to mieszkanie zabiorą, ale, może dzień, już nie pamiętam, ale w każdym bądź razie to było zupełnie przeciwieństwo tego co się działo później, jak nas wypędzali wszystkich, i oni się przenieśli do nas. Ale, o ile ja, tak przed wojną to tak za bardzo sobie nie czytałem prawdę mówiąc, bo wolałem się bawić, nie mówiąc o tym, że fatalnie jadłem w ogóle, byłem ciągle chory, przede wszystkim, a poza tym no z jedzeniem to było u mnie strasznie, zacząłem jeść jak wojna wybuchła, jak już nie było co, to wtedy zacząłem jeść, no i przestałem chorować. Ale to tam u nich był cały zbiór, ja zacząłem czytać wtedy i pamiętam że tam stały wszystkie Fredry wszystkie sztuki. No to mówię to jako, to akurat pamiętam, bo zacząłem te sztuki tego Fredry czytać, ale no, jako pewną charakterystykę pewnych powiązań kulturalnych przede wszystkim, prawda. Ja nie wiem czy mój dziadek znał żydowski, i babcia, ja nie wiem tego. Wiem na pewno, że jeszcze w getcie deklamował wiersze po grecku, z tego gimnazjum, ale ja nigdy nie słyszałem, żeby oni mówili po żydowsku, u nas w domu też się nigdy nie mówiło po żydowsku. To jeszcze powiem jedno zdanie na ten temat, bo tak odszedłem od tego mieszkania o które pani pytała, ale mój ojciec był lekarzem i oczywiście działał przede wszystkiem, a może jedynie, to nie wiem, w środowisku żydowskim, więc on na pewno, język żydowski musiał znać, tak widzę to dzisiaj, dlatego, że no z wieloma z tych swoich pacjentów no nie mógłby się inaczej porozumieć, ale w domu myśmy nigdy żydowskiego nie używali. To jest jeszcze ciekawa rzecz taka, bo oczywiście w getcie każdy musiał pracować, no ja jeszcze byłem zaliczany do uczniów, i ten gettoeltesterur Rumkowski przeprowadził to, że właśnie przy tych różnych warsztatach, no, zakładach powiedzmy, były zorganizowane szkoły, one w zasadzie miały na celu podnoszenie kwalifikacji tych zawodowych przede wszystkim. No ale co już tam się robiło na nich to już zależało kto tam wykładał na nich. Ale jednym z obowiązków, to był właśnie żydowski, no i ja się właściwie wtedy musiałem tego żydowskiego nauczyć, trochę przynajmniej. Niektóre rzeczy, w ogóle o tym, że jest literatura żydowska, że są różni pisarze, to ja się dopiero tam dowiedziałem prawdę mówiąc. No ale coś tam czytać też musiałem, przecież to jest zupełnie inny alfabet niż łaciński, ale muszę przyznać, że no zupełnie mi to wszystko wywietrzało, to widocznie wszystko było takie powierzchowne. To znaczy ja pamiętam te nazwiska, tam Perec, czy Szalem Aszlo, ale ja nie potrafię dzisiaj niczego, zarówno w hebrajskim jak i żydowskim przeczytać, zresztą hebrajskiego się nie uczyłem, nie byłem i pewnie nie miałbym związku z tym tej takiej konfirmacji, nie pamiętam jak to się nazywa po hebrajsku, trzynastoletni chłopiec przechodzi taką. Dlatego, że ja się urodziłem w październiku, na początku października i musiałbym się do tego przygotowywać wcześniej, a do wybuchu wojny w ogóle nic na ten temat, no nie uświadamiam sobie żebym takie coś takiego, więc pewnie czegoś takiego też bym nie miał bo u nas w domu no też właściwie tych tradycji żydowskich i zwyczajów nie było. Dlatego ja miałem nawet takie wątpliwości jak ja rozmawiałem z panią Grupińską właśnie. Ja tu przypadkowo, jeśli mogę taką małą dygresję zrobić, to przypadkowo słyszałem tutaj raz, bo ona prowadzi takie audycje, właśnie, to mi syn powiedział o tym, ale któregoś dnia żeśmy siedzieli z żoną przy kolacji, włączyliśmy radio i ona była i rozmawiała z takimi dwoma paniami młodymi, no, młodymi dla mnie, i ja doszedłem do wniosku i znowu się zrodziły we mnie te wątpliwości, bo te panie opowiadały o różnych takich zwyczajach przepisach religijnych, o niektórych to ja w ogóle nie słyszałem, że coś takiego jest. Nie mówiąc o tym, że żadnych nie praktykowałem i miałem w związku z tym taką wątpliwość czy jest sens ze mną rozmawiać, bo ja na te tematy niewiele, albo prawie nic nie potrafię powiedzieć. 
Więc teraz wracając do tego mieszkania dziadków, to tak, po pierwsze to ja pamiętam tylko jedno mieszkanie, to ostatnie, bo oni wpierw mieszkali gdzieś indziej, nawet nie wiem dokładnie gdzie, nie, znaczy wiem gdzie, przepraszam, wiem gdzie, oni mieszkali na ulicy Andrzeja, a wiem to z tego powodu, że w pobliżu mieszkał Tuwim, którego moja matka znała, bo to mniej więcej ten sam wiek, znaczy nie chodzi o to, że byliśmy w jakichś tam stosunkach, ale to mi się przypomniało właśnie. Ale tam dla tego mieszkania, no, w każdym razie ja nie znam tego mieszkania, nie wiem kiedy oni się przeprowadzili na tą ulicę Radwańską. Na ulicy Radwańskiej to był nowy, no względnie nowy dom, już taki, o tym że on był nowy to świadczy między innymi, że były na przykład kaloryfery, to znaczy to nie świadczy że to było takie wspaniałe, no, ale w każdym razie były, to był taki pewien przejaw nowoczesności. Przez jakiś czas mieli tam psa, wilczur taki był, Lot się nazywał. Ale później dziadek go oddał jakiemuś takiemu leśniczemu. To pamiętam, jakoś tak widzę jak go zabierał ten leśniczy. No jakie duże to było to mieszkanie to sobie nie przypominam w tej chwili, no na pewno była sypialnia, no był stołowy i był też taki, jak to się dzisiaj mówi, pokój dzienny. No kuchnia, jakieś takie inne przyległości, ale nie pamiętam czy były tylko trzy pokoje czy nie nawet. 
K.G. – A dziadkowie byli raczej zamożni, jaki status ich był?

J.P. – No raczej tak. Choćby to, że mieli tę fabrykę, poza tym dziadek miał dwie połówki domów, jedną połówkę miał z tym Imasem, a tą drugą potem kupił, tak, że no raczej im się, usytuowani byli nieźle.

K.G. – A oni pochodzili z Łodzi?

J.P. – Nie, no właśnie mówiłem, dziadek pochodził z Częstochowy, a babcia z Kiszyniowa. No w tym mieszkaniu mieli zapewne głównie te meble które przenieśli, no dostosowane na pewno, bo tamto mieszkanie pewnie było znacznie większe. No bo wtedy był wujek, znaczy dzieci były, to musiały być osobne pokoje, na pewno było znacznie większe tamto mieszkanie i pewnie dlatego się przenieśli właśnie tu, może i kwestia piętra, no tego nie wiem. Wiem natomiast inną rzecz, że dziadek mój to miał, ulicą Radwańską jechały tramwaje i mój dziadek to miał takie znajomości z tymi tramwajarzami, że oni podjeżdżali pod ten dom, zatrzymywali się i on wysiadał. No bo był takim człowiekiem, że potrafił tak z tymi ludźmi, jakoś odpowiednio rozmawiać. No cóż mogę powiedzieć jeszcze o tym domu, no była tam oczywiście służąca. No w sypialni jeśli chodzi o umeblowanie to, głównie tak pamiętam sypialnię, może z tego powodu, że było takie duże łóżko małżeńskie, w nogach tego łóżka stała kanapa na której jak ja przychodziłem to spałem, to stąd to tak pamiętam. Trudno mi w tej chwili byłoby opowiedzieć, no właśnie to co mówiłem, że książki tam były, ale tak bliżej teraz opowiedzieć to tym mieszkaniu to nie mógłbym chyba.
K.G. – A babcia jak wyglądała?

J.P. – Babcia była, jeśli chodzi o wzrost to podobnego wzrostu jak brat, nie taka wysoka, no raczej taka dosyć drobna, taka filigranowa była, może to związane z tym było, że miała tą anginę pectoris, jak to się tam wtedy nazywało. I był taki okres że była bardzo ciężko chora i nie było wiadomo jak to się skończy, ale wtedy na szczęście przeszło, ale właśnie na serce umarła w getcie.(?)

K.G. – A babcia uczyła się w jakiejś szkole, miała wykształcenie?

J.P. – Poza tym, które tam odebrała w tym, no nie wiem czy to na pewno było Zurychu, ale gdzieś w tej Szwajcarii, to chyba nie. W każdym razie nie pracowała. No jeśli chodzi o jej takie, ja nigdy na ten temat z nią oczywiście nie rozmawiałem, ja byłem za mały, żeby czymś takim się interesować, prawdę mówiąc może nie byłem taki mały, ale na pewno to nie było w tym wieku interesujące, ale wiem na przykład o takiej rzeczy jeśli chodzi o jej taki nastawienie społeczne, w Łodzi 1905r. była taka wielka manifestacja, którą potem rozganiali Kozacy, no i babcia poszła na tą manifestację, oczywiście nie z Kozakami tylko przeciw, no ale przecież nie musiała, jej status nie zmuszał jej do tego, żeby walczyć o coś i protestować. No to, to jest co ja wiem o babci właściwie. Jeśli chodzi o takie dane, to ja mogę zaraz podać, ale muszę zajrzeć.
W Łodzi przez takich dwóch panów pana Andrzeja Kempa i pana Marka Szukalaka ja głównie znam tego pana Marka, taki słownik biograficzny „Żydzi dawnej Europy”, no i w czwartym tomie tego słownika, ten słownik, każdy tom jest właściwie on A do Z, one są w pewnym sensie przypadkowe te tomy, to nie jest podział taki jak w encyklopedii. I tutaj są właśnie o moim dziadku, tu jest jego zdjęcie, on się urodził w 1867 roku. A zmarł w getcie 1942, babcia umarła mniej więcej rok wcześniej.
K.G. – Tu jest jakieś imię Moszek.

J.P. – No pewnie urodzony był w Częstochowie, jako Moszek, ale ja znałem go zawsze jako Maurycy. Był inżynierem mechanikiem, tutaj niektóre dane nawet to są przez tego pana Szukalaka odnalezione a inne informacje są takie które ode mnie są. Więc urodził się w Częstochowie i był synem Samuela. Po ukończeni miejscowej szkoły realnej studiował w Zurychu na tamtejszej politechnice i uzyskał tytuł inżyniera mechanika. Ożenił się z Aniutą Imas (1877-1940) czyli prawie dziesięć lat była młodsza do dziadka. Pochodzącą z Kiszyniowa. Miał z nią dwoje dzieci, córkę Czesławę, to była moja matka 1897(?) umarła w 72 roku oraz syna Leona. Młodszy był od mamy o dwa lata, umarł 64 roku, on wrócił, jak mówiłem wcześniej on był w Belgii, ale po wojnie, w czasie wojny już był we Francji, nie wiem dokładnie kiedy się rozwiódł ze swoją pierwszą żoną, czy jak wyjechał czy jak wrócił po wojnie tego nie wiem dokładnie, ale w każdym bądź razie po wojnie był we Francji, i wrócił do Polski i umarł tutaj w Warszawie w 64 roku. Po przyjeździe do Łodzi (znaczy mówię już o dziadku), podjął pracę w Fabryce Wyrobów Bawełnianych Roseblata przy ulicy Karola, obecnie to się nazywa Żwirki 36, jako kierownik działu mechanicznego. W 1908 roku założył wraz ze szwagrem Józefem przy ulicy Piotrkowskiej 255, na początku to się nazywa Mechaniczny Warsztat Naprawczy Drutowski i Imas. 11 kwietnia 1924 r. firma przyjęła nazwę Fabryka Aparatów Elektrycznych Drutowski Imas, inżynier Drutowski. Fabryka produkowała aparaty elektryczne, przełączniki, artykuły elektrotechniczne. Produkowane przez fabrykę liczniki elektryczne były powszechnie stosowane na terenie Łodzi. To mogę potwierdzić sam, dlatego, że w getcie pracowałem jako elektromonter, wprawdzie głównie przy naprawach silników w warsztacie, ale czasami mi się zdarzało, że chodziłem gdzieś tam i w tych mieszkaniach znajdowałem takie liczniki. W 1929 roku na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, fabryka otrzymała dwa srebrne medale. Równocześnie wspólnicy prowadzili biuro techniczne przy ulicy Piotrkowskiej 111. W marcu 1931 Drutowski wycofał się z firmy wskutek nieporozumień ze szwagrem. Był biegłym sądowym z zakresu mechaniki i urządzeń technicznych oraz członkiem rzeczywistym Stowarzyszenia Techników w Łodzi. Mieszkał przy ulicy Radwańskiej 25. Zmarł w getcie łódzkim 1 kwietnia 1942 roku i został pochowany na cmentarzu przy ulicy Brackiej. Żona umarła 7 listopada i została pochowana na tym samym cmentarzu, ale w dwóch różnych miejscach są pochowani.
K.G. – A jak dziadek zmarł?

J.P. – Dziadek już nie pamiętam. Babcia to chorowała na początku, nie już wiem, dziadek chyba miał zapalenie płuc dostał i z sercem, a miał w ogóle, chorował, tę chorobę Basedowa, znaczy wie pani, ale jednym na pewno z takich powodów pośrednich to było to że babcia umarła, nie mógł tego.. No i tu są te informacje, źródła, skąd to się wzięło. Tak.
K.G. – To porządnie zrobione.

J.P. – Tak. No niestety nie ma pieniędzy na wydawanie następnych tomów, bo pierwsze dwa to panowie, jak się okazało to były wydane za ich własne pieniądze.

K.G. – To jeszcze wróćmy do tych czasów przedwojennych.

J.P. – Ale to tak jeszcze, to zupełnie niezależnie, to powiem, że rozmawiałem dzisiaj w innej jeszcze sprawie, którego zresztą poznałem nie tak dawno, ale który też pochodzi z Łodzi i który też był getcie łódzkim, i rozmawialiśmy na temat tego jak to było, jak się pracowało czy nam płacono czy nie, i nie mogliśmy sobie dobrze przypomnieć czy nam płacono za tą pracę czy nam nie płacono. Pamiętaliśmy, że jak były kartki, się szło żeby to, to trzeba było za ten towar zapłacić za te produkty znaczy, ja mówię mu, słuchaj, jeżeli musieliśmy płacić to znaczy musieliśmy skądś te pieniądze mieć, czyli musieli nam płacić i chyba to tak było.
Więc to tak najogólniej biorąc było to co mógłbym powiedzieć na temat moich dziadków Drutowskich, no ponieważ opowiadałem na temat jaki był mój stosunek do nich, czyli prawda to nie o to chodzi.

K.G. – No, ale na przykład takie wspomnienia co oni czytali, czy chodzili do teatru, czy do kina, jak oni żyli po prostu.

J.P. – Trudno mi na to odpowiedzieć, wie pani, bo po prostu tym się nie interesowałem, prawdę mówiąc. Na pewno czytali i książki i gazety, jak ja sam czytałem gazety mając tyle lat, to oni na pewno też czytali. Ale no nie wiem po prostu. Tak samo jak nie mógłbym powiedzieć, co do rodziców, no wiem, że mama czytała książki, że chodzili do teatru, że wychodzili z domu, ale gdyby mnie zapytać z kim się spotykali to nie potrafię powiedzieć, no wiem, że niektóre nazwiska obijały mi się o uszy, ale nie zawsze potrafię to nazwisko z kimś wiązać. Tak, że na ten temat nie potrafiłbym nic naprawdę powiedzieć.

K.G. – A rodzeństwo dziadków, to był tylko jeden brat dziadka?

J.P. – Ja nie wiem czy było więcej, ale ten jeden brat, on był bankowcem, pracował w banku, mieszkał w takiej willowej dzielnicy Łodzi, to się nazywało przed wojną Jordanów, to się akurat bardzo ładnie nazywało za niemieckich czasów, bo się nazywało Orchideen Park, rzeczywiście bardzo ładnie. Ale on miał, ten brat dziadka miał syna i córkę, córka skończyła takie studia, nawet nie wiem gdzie, ale takie w zakresie hotelarstwa, prowadzenia hoteli.
K.G. – Imiona pan pamięta?

J.P. – Nie. A syn, to nawet nie wiem co z nim było, nie pamiętam. Na pewno jestem przekonany, że też miał jakieś wykształcenie, ale nie wiem jakie. I on to już znacznie później, ale co się z nimi wszystkimi stało to nie wiem, wiem, że ich nie ma, ale jak zginęli to nie wiem. Jedyne co słyszeliśmy co nie wiadomo czy jest prawdą to było to że ten syn Emanuela był, chyba we Lwowie to było, i jak weszli Niemcy to tam gdzieś ich otoczyli, to znaczy oni uciekli na wschód, bo była taka tendencja, ich tam otoczyli i gdzieś ich tam prowadzili i on.. nie ręczę za prawdziwość, to ktoś tam opowiadał nie wiadomo na ile to jest zmyślone, no w każdym bądź razie, że on tam wyskoczył z tego szeregu i miał pistolet i zaczął strzelać do tych Niemców no i zabili go po prostu. To jest jedyna taka, nie mogę powiedzieć, że to jest konkretne bo to nie wiem czy to jest w ogóle prawda, ale coś o czymś mówi jakaś informacja jak oni zginęli, bo co do reszty to pojęcia nie mam. 

A innych ze strony dziadków, krewnych to nie znałem.

K.G. – A mamy, też tylko jeden brat?

J.P. – Mama miała tylko jednego brata, tak.
No jeśli chodzi o tą rodzinę ze strony Piekielnych to ona przede wszystkim była znacznie większa. Po pierwsze mój ojciec miał co najmniej trzy siostry. I co najmniej dwóch braci, musiałbym się zastanowić czy nie więcej.

K.G. – A jakieś imiona?

J.P. – Po kolei tak opowiem wszystko to co pamiętam. Może nawet nie wszystko pamiętam z tamtych czasów, ale wiem dzisiaj. No i każdy, z tych rodzeństwa był żonaty, albo zamężna, i mieli dzieci. No mogę powiedzieć już teraz, że nikt z nich nie żyje, wszyscy zginęli, ale jak zginęli to nie wiem dobrze. Jeśli chodzi o, tak, jak już mówiłem wcześniej dziadka to nie znałem w ogóle bo on umarł w 1924 roku, babcię pamiętam, babcia miała na imię Sara i do babci przychodziłem, u babci, to było to miejsce gdzie ewentualnie mieliśmy pewne kontakty z tymi tradycjami żydowskimi. Bo u babci była, po pierwsze przestrzegane te przepisy koszerne, ten podział, mleczne, mięsne itd. A poza tym, to pamiętam, że na pewno bywaliśmy na teki duże święta to u tej babci, no i wtedy była ta cała rodzina, oczywiście z tymi kuzynami, kuzynkami ja się spotykałem od czasu do czasu poza tym, ale tam żeśmy się spotykali wszyscy. Bywało czasami tak, że ja przychodziłem sam jakoś, albo wcześniej do babci. Bo nie przypominam sobie, żeby mój ojciec i moja matka chodzili do synagogi, natomiast babcia chodziła. I ja przypominam sobie że ja bywałem z nią w takie wielki święta w synagodze, oczywiście tam w takiej części dla kobiet. No to pamiętam, więcej nic z tego. No pamiętam także że jak były te święta to, no były odpowiednia tam potrawy jak tam się przewiduje ale nie potrafię powiedzcie jakie no i przy którymś  nie pamiętam przy jakim dokładnie tam święcie no odprawiało się jakąś modlitwę. To też pamiętam ze zasadniczo powinien był tą modlitwę odprawiać najstarszy mężczyzna jak już nie było męża ale to nie był mój ojciec, to znaczy może nie ze względu na wiek właśnie, ale to nie był mój ojciec ale jeden z braci. Jak mówiłem ojciec mój był lekarzem, jeden  z braci chyba też był lekarzem, ale nie wiem czy on skończył ostatecznie, ale chyba tak, bo podobno w getcie warszawskim oni później wszyscy jak wyjechali później na wschód, to on pracował jako lekarz podobno, ale on tak jak ja jego znałem to on był dyrektorem takiej firmy, którą dziadek, mój, ten Piekielny założył. W Łodzi były, ja mówię tutaj teraz o jednej odnodze że tak powiem rodziny piekielnych w łodzi. Mianowicie mój dziadek nazywał się Abraham, i miał co najmniej trzech braci, może miał więcej i tych trzech braci, z tego co wiem sprowadził do łodzi, oni byli gdzieś Nowogródek gdzieś z tamtych okolic, Słonim, no coś takiego. I tam, zresztą ja dzisiaj wiem, że na tamtych terenach mieszkali jeszcze też Piekielni, ja wtedy nikogo tam z innych nie znałem, dziś wiem, bo żeśmy z synem przeszukiwali takie dane są, jewish.org, czy jak to się tam nazywa, i tam są te spisy z tego tak to wynika. Mój dziadek, z jednym z braci, Jochelem, założyli fabrykę A.J. Piekielni, to była fabryka która produkowała materiały, i ja nie wiem dobrze, tu mam pewną, że tak powiem i dzisiaj lukę, bo ta fabryka przypuszczalnie wpierw była w Łodzi, ale później, w Zduńskiej Woli. I tam drugi brat ojca był dyrektorem tej fabryki, bo to w ogóle była spółka akcyjna, ale poza tym byli jeszcze dwaj inni Piekielni Maks, i Tobiasz i oni założyli osobną fabrykę, która nazywała się M.T. Piekielni. I jak pani może słyszała może, że teraz w Strasbourgu Piekielny wytoczył proces państwu Polskiemu to właśnie chodzi o tamtą fabrykę. Także ja nie mam nic z tym wspólnego. Więc ja mówię teraz tylko o tych Piekielnych, których ja znałem, czyli o dzieciach i wnukach Abrama Piekielnego. No i żonie, bo babcia moja to była jego żona. Ja wiem, że moi rodzice utrzymywali także kontakty z synami Mozesa Piekielnego, ja sam przyjaźniłem się bardzo z tym kuzynem, który wytoczył ten proces, on był wnukiem Mozesa, dlatego między innymi, że myśmy mieszkali przez długie lata w jednym domu, na Nawrot 8, my na drugim piętrze oni na trzecim, ja byłem jedynakiem, on był młodszy ode mnie, ale miał jeszcze brata, starszego ode mnie, i po prostu żeśmy się przyjaźnili. Ja oczywiście wiem, że tacy byli też, ale teraz będę mówił głównie o tej rodzinie Abrama Piekielnego. No więc to było tak: była jedna siostra Estera, która mieszkała w Paryżu. (pokazuje obraz: „To co stoi, taki kolorowy obraz, to jest portret tej Estery Piekielnej, namalowany przez jej pierwszego męża Manekaca”). Oni nie mieli dzieci i oni się rozeszli jeszcze przed wojną, później Estera miała drugiego męża Barchana, no i jego Niemcy zabili w czasie wojny. Gdzieś w obozie jakimś go zabili, a ona przeżyła. Po wojnie miałem z nią większe kontakty niż przed wojną, bo oni byli jeszcze z Manekacem w Polsce, ale tego sobie nie bardzo przypominam, ona sama też była malarką. Ona potem niestety straciła wzrok, no i umarła, nie tak strasznie dawno temu. Druga siostra mojego ojca to była Raia. Raia wyszła za mąż za Leona Szefmana, który też był lekarzem. Oni mieli dwie córki. Zaraz pani pokażę zdjęcia. Szefman był wzięty do wojska w 39tym roku. Zmobilizowany. I by w niewoli, w oflagu, i w związku z tym przeżył. Przypuszczalnie w związku z tym przeżył. Po wojnie przyjechał na jakiś czas do Paryża, a później pojechał do Izraela, on już przed wojną był syjonistą, tam pracował i umarł. Gdzie zginęła Raia, babcia i córki, Niusia i Inia to tego nie wiem. Opowiadano że babcia sprzedawała w getcie warszawskim ciasteczka, żeby jakoś się utrzymać na ulicy. (Ja pani coś pokażę). To jest książka, którą Szyfman.(szefman) wydał w Izraelu, o to są Niusia i Inia, to są te jego córki. Ona została wydana w 62r, nazywa się „Całe życie przede mną”. To jest to co one pisały do niego do obozu. Tu jest fotokopia jednego z listów, tu jest jakaś tam pocztówka do niego wysłana. I ona wtedy była w Poniatowie, one obie tam były. „Kochany tatulku,” on przed wojną chorował na depresję, i one pisząc do niego te listy, jego podtrzymywały na duchu. Znaczy ja mogę coś o tym powiedzieć tylko z tych kawałków, które tutaj są po Polsku, bo one pisały do niego po Polsku, bo to o czym mówiłem, to dotyczyło całej naszej rodziny. No tu jest właśnie  z getta warszawskiego na pewno. To jest list napisany 9.08.40 roku, „Kochanemu tatuśkowi posyłamy fotografię, przy grze w siatkówkę. Ja mam tylko przyćmioną twarz, Ina stoi w środku. Całujemy nosik, wąsiki i oczka. Niusia i Inia. Jesteśmy przy naszym domu róg Zielonej i Chmielnej.” Czyli na pewno były w getcie warszawskim. Z ostatnich listów, które… o, a to jest on, Schifmann, jak widać miał wąsik, zawsze miał ten wąsik.
K.G. – Okrągła twarz.

J.P. – I to jest właśnie jakby w oflagu. Tak jak jego pamiętam, bo ja go nie widziałem po wojnie, to on miał wąsik, przed wojną już miał ten wąsik. Ostatni list, który tu jest po polsku wydany, to jest też chyba z Poniatowa. Ja to nie bardzo rozumiem co tu wszystkiego jest napisane, bo one tu piszą tak: „Tatuśku najukochańszy, wczoraj otrzymałyśmy od Ciebie kartkę”.
K.G. – Kartę.

J.P. – Kartę, tak, przepraszam. „A kilka dni temu list. Nie pisałam jeszcze stąd do Ciebie, bo nie miałyśmy blankietów, dużo pisać w ogóle nie wolno. Mieszkamy tu razem z panią Stefanią w pokoju.” Nie wiem kto to jest pani Stefania. „Warunki mamy bardzo dobre. Pani Stefania jest dla nas nadzwyczaj dobra i kochana. Bardzo byśmy chciały, żebyś napisał do niej kilka słów. My jesteśmy zdrowe, pracujemy i jest nam tu naprawdę dobrze. Okolica jest śliczna, lasy, pola i łąki. Jesteśmy dobrej myśli i pełne nadziei, trzymaj się tatusiu i uwierz, że jeszcze wszyscy będziemy razem w całym naszym komplecie. Całuję Cię mocno, mocno stęskniona Inia. Tatusieńku najukochańszy, dziś znów otrzymałam list od Ciebie. Z korespondencją jest tu nieco trudno. Niech więc Cię nie niepokoją liczne przerwy liczne przerwy w wiadomościach. Od nas: Nam jest tutaj znacznie lepiej niż w Warszawie. Warunki mieszkaniowe świetne, odżywiamy się bardzo dobrze. Uwierz nam że jesteśmy silne i dobrej myśli. Humor i zdrowie dopisują. Tatusiu, niczego nie zmyślam, naprawdę, po to żeby Cię uspokoić. Całe życie przede mną. Mam dziś dużo energii, żeby walczyć i zdrowie, żeby się nim cieszyć. Chcę otrzymywać od Ciebie niesmutne listy, pełne niepokoju, ale silne i pogodne. Jak by nie było zbudujemy sobie nasze życie. Czekam na list, twoja N.”
I to jest jeszcze taka wzruszająca rzeczywiście historia, którą oczywiście ja nie znałem wtedy, dowiedziałem się potem, to jedna z krewnych, starsza oczywiście, w wieku moich rodziców, która była przed wojną artystką teatralną. Ona była po aryjskiej stronie. Miała, tak zwany ‘dobry wygląd’. Ona mi opowiadała, przeżyła oczywiście wojnę, ona wyjechała później do Francji, była w Nicei, wyszła któryś tam raz za mąż, za starszego znacznie od niej pana Nenejmana, był naszym przedstawicielem chyba przed wojną gdzieś w Idze (????????) czy gdzieś, później w wyniku protestów ustąpił stamtąd, i ona tam w Nicei mieszkała i tam umarła. Ale ona opowiadała właśnie o tym że miała znajomych jeszcze z przed wojny, mieszkała w Warszawie przed wojną jeszcze też, no i już gdzieś jak one były w obozie, to była możliwość wyprowadzenia ich z tego obozu, i ktoś tam poszedł do tego obozu żeby to zrobić. Ale one dosyć się różniły fizycznie między sobą te dwie dziewczynki, one były zresztą w różnym wieku. I on stwierdził, że on może wyprowadzić tylko jedną, żeby się nie narazić. I one się nie zgodziły. I obie zginęły. One były młodsze ode mnie. Ja to przeglądałem, teraz są takie ogłoszenia tego Yad Vashem, i tam pewnie kuzyn właśnie, ten starszy brat tego o którym opowiadałem, on mieszka w Izraelu i on to chyba zgłosił tam, ja się dziwię, że to ten ojciec tego nie zrobił. On to zgłosił i on podał że one zginęły getcie łódzkim, a to jest nieprawda. One w ogóle nie były w getcie łódzkim. Ja mam tam zamiar zresztą wysłać, ja nie wiem czy oni będą mogli sprostować, ale powinni. 

K.G. – Ale jak to było z Warszawą? Ja nagle rodzina się..

J.P. – Bo wie pani, to było tak: Łódź została zajęta w ciągu siedmiu dni. Na pewno te siedem dni to oni byli w Łodzi, dlatego, że taka plotka była. Aha, ale potem było takie wezwanie, żeby mężczyźni szli na wschód. I rzeczywiście mężczyźni wyszli i szli na wschód. Ale to było tak bez żadnej ochrony wojskowej, bez niczego. I pod Brzezinami ta droga była pełna ludzi, tam przylatywali Niemcy samolotami i sobie z karabinów maszynowych do ludzi strzelali. Przejść nie było można. Mój ojciec też poszedł, najpierw do szpitala który był niedaleko tego miejsca gdzie myśmy tam wtedy byli na Radwańskiej, to był wojskowy szpital. Ale tam był taki bałagan, że on mówił, że z nikim się nie można było porozumieć w ogóle, jak się zgłosił to powiedzieli „idź do magazynu, weź sobie mundury”. On poszedł też (na wschód) i później jak zobaczyli co tam się dzieje pod tymi Brzezinami to oni wrócili. I tu poszła jakaś taka plotka, że tego wujka, właśnie Schifmanna, że on leży gdzieś ranny w rowie. I ciotka pojechała go tam szukać, i nie znalazła. Bardzo prawdopodobne że to w ogóle było nieprawdą, że to ktoś tam może leżał, może nawet podobny, ale to nie on. Ale to wszystko było jeszcze w ciągu tych pierwszych dni, później to właściwie myśmy stracili kontakt, za wyjątkiem jednego brata ojca o którym potem powiem. A była ta tendencja żeby uciekać na wschód, moja matka też cały czas mówiła, że trzeba koniecznie jechać na wschód, żeby nie być pod Niemcami, bo nie wiadomo co oni mogą zrobić. Ale zarówno dziadek jak i ojciec uważali, że to jest daleko przesadzone, że to jest niemożliwe, taki naród kulturalny itd. itd., i myśmy w ogóle nie wyjechali. A oni wyjechali, ale widocznie… to pewnie wyjechała Stera, czyli babcia, z Raią i z tymi dwiema córeczkami i przypuszczalnie również Maks, znaczy brat ojca, z żoną i miał dwóch synów. I widocznie utknęli w getcie warszawskim. Czy wszyscy to też nie wiem, bo one tutaj nic nie piszą i o babci nic nie piszą i o Rai nic nie piszą, może piszą w tych innych listach, tylko ja ich nie potrafię przeczytać. Więc ja nie wiem co one tam pisały. Tak, że tak się skończyła ta…. Tak oni zginęli. Jak zginął ten brat, Ci jego synowie i żona to ja w ogóle nie wiem, w ogóle nie wiem gdzie. To właśnie był ten Maks, który był dyrektorem tej firmy A.J. Piekielni. A jeszcze mieliśmy w 39 roku kontakt z bratem ojca Heniem, który był dyrektorem w Zduńskiej Woli, bo oni z kolei przenieśli się ze Zduńskiej, jeszcze w tym czasie, dokładnie nie wiem kiedy, ale w każdym razie jeszcze 39 roku przenieśli się ze Zduńskiej Woli do Łodzi do teściów. I jak nas wyrzucili z mieszkania to pierwszą noc spędziliśmy u rodziców takiej mojej koleżanki, bo moi rodzice i jej rodzice się w zasadzie nie znali. Ale myśmy mieszkali naprzeciwko ulicy, na Nawrot. Nas wyrzucono, to już była godzina policyjna i ja nawet nie wiem skąd oni się dowiedzieli, że my tam stoimy w bramie i nie wiemy co robić, bo ani dziadka nie było w domu, ani ojca nie było w domu. W każdym razie, oni tego, żebyśmy przyszli do nich do domu i na noc zostali. 
K.G. – Pamięta pan nazwisko?

J.P. – Oni się nazywali Zylberberg (????), albo Zylberberg, albo Zylbergstein, bo ja z nią się (to potem).

Rutka się ona nazywała. I ja nie pamiętam jak to się stało, ale w każdym razie myśmy tam zostali, no ale nie mogliśmy tam u nich na stałe mieszkać. Ja nie wiem jak to się ojciec dowiedział, ale myśmy się też przeprowadzili do tych teściów brata mojego ojca. Na o potem myśmy dostali mieszkanie na terenie przyszłego getta, myśmy się przenieśli, a co się z nimi stało to nie wiem. Też nikt nie żyję. Ciotka ta z Paryża to mi opowiadała, że ktoś jej z kolei mówił, że ten jeden z tych synów, starszy, mniej więcej ode mnie, to był gdzieś w obozie, nie wiem tylko w jakim. I wyszedł na podwórze czy na korytarz tego baraku w którym był, a tam stał taki esesowiec, trochę może i podpity, ale to nie miało chyba zasadniczego znaczenia, który powiedział, że musi zabić pierwszego Żyda którego zobaczy. No akurat na nieszczęście on był ten pierwszy. Czy on by przeżył gdyby nie to, to też mi trudno powiedzieć, ale tak to podobno się odbyło. Tak że z tej całej rodziny to nikt nie został, nikt. I właściwie to zupełnie mnie nie wiadomo jak ci ludzie zginęli. Ja starałem się nawet znaleźć różne dane ale niestety nie wiem. No i jeszcze jedna była siostra ojca, Turyńska (??) nazwisko, na imię nie pamiętam jak, jeden raz w życiu ją widziałem. Oni mieszkali w Wilnie. Mieli córkę, która była starsza ode mnie. Córka ich chodziła zawsze z Piłsudskimi, z tymi dziewczynami do szkoły razem podobno. Nie wiem czy to prawda, ale tak mówiono. Ale to możliwe bo to ten wiek był wspólny. I one były, to znalazłem takie dane, oni wszyscy w trójkę byli w getcie Wileńskim. No ale z Wileńskiego getta nikt się prawie nie uratował. Ich tam wszystkich gdzieś wywieźli. To są ostatnie wiadomości jakie mam. Są dokumenty że tam oni byli w trójkę. Czyli też nie wiadomo jak oni zginęli. Z nimi może raz się widziałem, ale pamiętałem w każdym razie, że oni się nazywali Stuczyńscy i że byli w Wilnie. Bliższe kontakty to miałem albo z tymi dziewczynkami, one mieszkały w Łodzi, albo z tymi którzy zginęli może w warszawskim getcie, z synami tego brata ojca który był dyrektorem tej fabryki bo oni też mieszkali w Łodzi.
K.G. – Pamięta pan imiona?

J.P. – Ten starszy ode mnie o parę miesięcy, to się nazywał Alek i on miał Bar Micwę. On był zawszę bardzo nieszczęśliwy bo on się urodził gdzieś w lipcu czy w sierpniu, już nie pamiętam dokładnie, w każdym razie w okresie ferii i właściwie nigdy nie można było żadnych urodzin wyprawić i prezentów dostać. A młodszy chyba miał na imię Bronek, ale nie jestem w 100 procentach pewny. Natomiast ten którego zastrzelił ten Niemiec to się nazywał Romek, on chodził przed wojną do gimnazjum w Łodzi, oni mieszkali w Zduńskiej Woli, ale on przyjeżdżał codziennie do Łodzi i chodził do hebrajskiego gimnazjum. Ten młodszy na pewno nie przyjeżdżał, był młodszy ode mnie i na pewno nie. I nie pamiętam jak on miał na imię. Właściwie z tym Romkiem to się tak zaprzyjaźniłem w tym krótkim czasie jak mieszkaliśmy u jego dziadków. I to jeszcze był taki trochę beztroski czas. Tam żeśmy się zaprzyjaźnili, znaczy, może on był i wcześniej zaprzyjaźniony z takimi dwoma dziewczynami, jedna pewnie starsza ode mnie, druga młodsza, nie żydówki, które mieszkały w tym samym domu, pamiętam, żeśmy wiersze układali, no takie, jeszcze pamiętam taki początek wiersza, „na trzecim piętrze na samej górze tuż przy rezerwuarowej rurze mieszkają Wysoccy, jest ich nie mało”… ale już dalej nie pamiętam co sobie tam ułożyłem. A ona z kolei takie układała, ta starsza, takie właśnie wiersze, taki był tylko jeden zwrot pamiętam, ta matka ich, znaczy żona mojego wujka to była z domu Mazo a tam żeśmy byli wszyscy w mieszkaniu tych Mazo bo oni się przenieśli..
K.G. – Mazo, czyli ci co mieli dwóch synów tak?

J.P. – Nie, Mazo to był ojciec i matka, siostry mojego…, żony mojego…, brata mojego ojca. Tego który był dyrektorem w Zduńskiej Woli. I ona układał takie, ja nie pamiętam tego wszystkiego, ale taki jeden mi został, że „I ten Mazo co avant, był taki bon vivat.” Ale to tylko tyle mi zostało. Ale to mówię po prostu, że to był jeszcze taki okres właśnie, kiedy mimo wszystko nie czuliśmy, mimo, że już nas wyrzucili z domu, że nic nie mieliśmy już prawie swojego, że przecież jak nas wyrzucali to przyszło do nas dwudziestu tych Niemców jednocześnie, i wie pani, dwie godziny mieliśmy żeby się wynieść z domu.
K.G. – Kiedy to było?

J.P. – To było pod koniec 39 roku. Zabrać mogliśmy tylko to co było na podłodze, co rzucili, no.. rozlali się po całym mieszkaniu, no było to taka groza pewna. To mimo tego, jeszcze człowiek tego wszystkiego tak nie czuł, szczególnie może ja jako młody jako chłopak właściwie. Tak że to był taki ostatni okres jeszcze kiedy nie czuliśmy jeszcze, ja przynajmniej jeszcze nie odczuwałem takiego strasznego nacisku ze strony tych Niemców. Tym, który właśnie mówiłem, że te modlitwy, to był ten wujek który był dyrektorem tego przedsiębiorstwa, bo jednak Ci ze Zduńskiej Woli to nie przypominam sobie żeby oni tu bywali u babci. Może bywali do czasu do czasu, ale o ile dobrze pamiętam, że ten Maks, to był zawsze to ich nie przypominam sobie żeby oni często bywali. Na pewno miałem przed wojną z nimi takie sporadyczne kontakty w przeciwieństwie do tych własnie z tym Alkiem i Niusią i Inią. No tu jak mówię, to, to była, jakie, jak był że tak powiem prowadzony dom, w sensie czy tak tradycyjnie, czy nie, u właśnie braci czy nawet u sióstr mojego ojca to ja nie potrafię powiedzieć. Nie mówię o Sterze bo nie było jej w Polsce, nie mówię o Stuczyńskiej bo mieszkała w Wilnie, to też nie mogłem o tym wiedzieć. Ale ja raczej bywałem tam szczególnie u Schiffmannów, ale nie zwracałem szczególnie uwagi, więc nie interesowało nie to zresztą właściwie. Sam byłem na pewno, jakby to powiedzieć, na pewno nie byłem wychowywany w duchu religijnym, to jestem przekonany co do tego. Pewnie to mi w jakiejś mierze też, ale może nie jedynie, spowodowało, że ja jestem człowiekiem, który się wyraźnie deklaruje jako człowiek niewierzący w Boga. Ja poza wszystkim to uważam, że jeżeli było możliwe, jeżeli Bóg miałby być tym który dba o jakąś sprawiedliwość, to, to co ja widziałem, już nie mówię, że sam przeżyłem, ale to co widziałem to i to co wiem że się działo, co absolutnie nie może być żadną karą za cokolwiek, bo niemowlę nie może być za nic ukaranym. A jak niemowlęta zrzucali w getcie Łódzkim z drugiego piętra na ciężarówkę i układali w jednej takiej warstwie i stawali na nich i układali drugie, to przecież to jest straszne. Tak więc ja uważam że to jest niemożliwe, nie można wierzyć w coś takiego.
K.G. – A panie Jerzy, jakby pan sobie mógł przypomnieć, stosunki rodziców towarzyskie, z Żydami, czy jak to było?

J.P. – To pamiętam, że moi rodzice wychodzili, bawili się. Wiem, że mieli znajomych, zarówno Żydów jak i nieżytów, z kim przebywali częściej to nie potrafię powiedzieć. Przypuszczam, że z Żydami, ale nie wiem tego dokładnie. Ja mogę jeszcze pani opowiedzieć taką historię, z własnego doświadczenia, jak mówiłem ja byłem bardzo chorowity. Zawiał wiatr i ja już byłem chory. I w związku z tym jeździłem do, mama mnie woziła ściślej biorąc, do sanatorium do Rabki. Ja pamiętam dokładnie, to było takie sanatorium Cybulskiego, tam mnie zostawiała, to było sanatorium dla dzieci, tam byli dorośli też, ale głównie dzieci. Mniej więcej w moim wieku, byli może i starsi, ale podzieleni byliśmy według wieku.
K.G. – W jakim?

J.P. – To był wiek szkolny, ja jeszcze nie chodziłem do szkoły, ja zacząłem chodzić do szkoły do trzeciej klasy, bo tak to ciągle chorowałem, co się szkoła zaczęła to już byłem chory. Ja nie wiem tak naprawdę jak ja to odczuwałem i dlaczego, ja nie potrafię tego dzisiaj sobie, nie zastanawiam się nad tym. Znaczy to że my jesteśmy Żydami to ja wiedziałem oczywiście, przed wojną zresztą  w szkołach była religia, o szkole to może ja jeszcze powiem później. I czułem że to jest coś, że to jest w tym coś dziwnego że ja jestem Żydem. No i w związku z tym ja byłem tam w pokoju z jakimś chłopcem, no i jakoś mu o tym powiedziałem. I wtedy nie pamiętam żebym się z tego powodu spotkał się z jakąś, żeby nie chcieli ze mną rozmawiać, że nie bawimy się z tobą, nie, ja tego sobie nie przypominam wtedy. Ale byłem tam kilka razy. I przypominam sobie, że za którymś razem.. ale ponieważ jednak to było coś takiego nie tak, to ja już następnym razem jak przyjechałem tam to już o tym nie specjalnie opowiadałem, że jestem Żydem. I za którymś razem, teraz nie potrafię opowiedzieć w którym to było roku, ale to mi zostało do dzisiaj, to był tam między innymi jakiś chłopiec, starszy ode mnie, pewnie niewiele, ale starszy który był z Warszawy i jego ojciec był jakimś oficerem, czy wiceprezydentem Warszawy coś takiego, też dokładnie nie wiem, ale ten chłopak opowiadał tak: że tam Niemcy to tam nam nic nie zrobią, jakby tam wybuchła wojna to my oczywiście wygramy taką wojnę, i my będziemy z samolotów głowy Żydów zrzucać na Berlin. Ja myślę, że to niestety jest to co charakteryzuje, w jakiejś mierze, ja nie twierdzę, że każdy kto nie jest Żydem jest antysemitą, bo można być Żydem i też być antysemitą, no nawet przeczytałem teraz o Bobby Fischerze, w „Polityce” chyba jest takie artykuł, bo go tam chcą zaaresztować Ci amerykanie w ogóle, no przecież on jest w ogóle Żydem, tam to oni piszą, ja to nie uważam, żeby sprawa tego czy ktoś jest Żydem czy nie była najważniejszą w świecie, ale w każdym razie on jest Żydem i jest antysemitą, tak oni piszą tam przynajmniej, no ale to taki margines, tak że oczywiście nie uważam że każdy człowiek… no ale jednak taka atmosfera była. Jeżeli jeszcze możemy coś mówić, to ja chodziłem, później, jak zacząłem chodzić do szkoły to na początku chodziłem do takiej szkoły prywatnej, to była pierwsza szkoła do której zacząłem chodzić, ale zacząłem chodzić od trzeciej klasy. No, to że jest prywatna to może jest źle określone bo te szkoły do których ja chodziłem to w ogóle były prywatne, no bo były miejskie szkoły, ale w Łodzi to była jedna albo dwie w ogóle takie, nie wiem, powszechne to było więcej, ale to była szkoła, ta pierwsza do której chodziłem, to była szkoła do której tylko chodzili Żydzi. Na pewno. Była prowadzona przez dwie panie Żydówki i tam chodzili przede wszystkim Żydzi. Mogę od razu powiedzieć, że jak później zacząłem chodzić do ostatniej klasy szkoły podstawowej przy gimnazjum takim męskim, bo to była szkoła koedukacyjna, to już wtedy sobie zdałem sprawę z różnicy między tymi szkołami. I to że to była szkoła żydowska to, to nie ma, to ja po prostu o tym mówię, ale to nie na tym polega ta różnica, tylko zasadnicza różnica polegała na tym jaki był stosunek między nauczycielami a uczniami. W tej, dla uproszczenia nazwę żydowskiej szkole, ona się nazywała „Nasza szkoła”.
K.G. – Tak się nazywała?

J.P. – Tak się nazywała – „Nasza szkoła”, to po pierwsze była na przykład taka rzecz, że my, to znaczy nawet nie całą klasą, bo to było podzielone, spotykaliśmy się z naszą wychowawczynią u niej w domu na podwieczorkach. I tam mogliśmy sobie z nią rozmawiać na najróżniejsze tematy.

K.G. – Pamięta pan nazwisko tej pani?

J.P. – Nie, niestety nie. Podczas gdy w tej drugiej szkole to, to było w ogóle nie do pomyślenia. Poza tym powiem jeszcze taką jedną rzecz, byliśmy tam wszyscy wtedy w wieku powyżej 10 lat, 11, 12 coś takiego, no to jest okres kiedy młodzi ludzi są zainteresowanie sprawą płci przeciwnej, że się tak to określę. Tu w tej naszej szkole, to myśmy sobie swobodnie na te tematy rozmawiali z nauczycielami, to nie chodzi o to, że to były takie lekcje, właśnie raczej na tych podwieczorkach, ja nie potrafię powiedzieć co tam się wtedy mówiło, to ja tego sobie nie przypominam, ale pamiętam tą atmosferę, że nie było w tym niczego zdrożnego, nie powiem, że w ogóle się nie zdarzało, że ktoś używał jakiś tak zwanych brzydkich słów, ale to było zupełnie wyjątkowe. Podczas gdy w tej szkole tutaj, to po pierwsze w ogóle było nie do pomyślenia żeby o czymś takim rozmawiać z nauczycielem, a po drugie to, to wszystko co sobie opowiadano, co Ci chłopcy sobie opowiadali na ten temat na przerwie no nie będę tego powtarzał bo też dobrze nie pamiętam, ale to było absolutnie zupełnie coś innego co było w tamtej „Naszej szkole”. Ta różnica oceny tych w tym zakresie tych stosunków wzajemnych i tego podejścia do pewnych takich drażliwych w danym wieku spraw, to ta różnica między tymi szkołami to już mi się utworzyła już wtedy, kiedy byłem w tej drugiej szkole i kiedy mogłem sobie to porównać. A dzisiaj to tylko powtarzam to co zapamiętałem, a nie że to dziś tak to widzę. 
K.G. – A do tej pierwszej szkoły kiedy zaczął pan chodzić?

J.P. – Ja zacząłem chodzić jeżeli dobrze pamiętam, do trzeciej, czwartej i piątej klasy do tej szkoły, a do szóstej klasy na pewno chodziłem już do tego gimnazjum, to się nazywało Gimnazjum-Liceum Społeczne, z tym że ja jeszcze do szóstej klasy szkoły powszechnej bo tam była ta szkoła powszechna przy tym, ja chodziłem przed wojną i miałem zacząć chodzić w 39 roku, w szkolnym 39/40, do pierwszej klasy gimnazjalnej, no ale nigdy tam nie poszedłem, Niemcy jedną z pierwszych rzeczy jaką zrobili to zamknęli szkoły wszystkie. Poza tym zabronili przekraczać Żydom główną ulicę Piotrkowskiej poza krańce, dwoma punktami krańcowymi. No i w związku z tym tam już nie chodziłem. Później w getcie przez jakiś czas była szkoła, ale moi rodzice nie pozwolili mi tam chodzić. I ja się uczyłem prywatnie. 

K.G. – A jeszcze o tej „Naszej Szkole”, to czego uczyliście się tam, był hebrajski?

J.P. – Nie, to była szkoła gdzie wszystko było w języku polskim, no była oczywiście lekcja religii, z tym że, tak jak ja to sobie przypominam, dosyć słabo przyznam, to ona głównie dotyczyła historii Żydów, możliwe, że to było związane ze Starym Testamentem, ale tego nie potrafię dokładnie powiedzieć. 
K.G. – A jakichś kolegów pan pamięta stamtąd? Nauczycieli?

J.P. – Nauczycieli to tak specjalnie nie pamiętam stamtąd. W każdym razie jeśli chodzi o nazwiska to nie pamiętam. Ja zresztą w ogóle mam do nazwisk taką jakąś tendencję do przekręcania i nie pamiętam rzeczywiście. Jeśli chodzi o kolegów, czy tam o koleżanki, bo to była koedukacyjna szkoła, to niektórych sobie przypominam. Jeden, on jest młodszy ode mnie, myśmy się nawet w szkole to jeszcze nie znali, dopiero po wojnie żeśmy się spotkali i przypomnieliśmy sobie, że chodziliśmy do tej szkoły, to on w 68 roku wyjechał i jest w Szwecji, on był lekarzem, był w sensie że już jest na emeryturze. To jest taki jeden z kolegów którego pamiętam. No jednego z kolei, który urodził się Niemczech, ale w 38 chyba roku to Niemcy wysiedlili do Polski wszystkich Żydów, którzy mieli obywatelstwo polskie. I oni przyjechali do Polski, i jeden z nich chodził ze mną do jednej klasy.
K.G. – Jak miał na imię?
J.P. – Ten pierwszy się nazywał Tadeusz, Tadzik, a ten to było ich dwóch braci, oni byli w getcie zresztą, ojciec ich gdzieś zginął wcześniej, w każdym razie nie wiem co się stało z ich ojcem, a ja się z nimi spotykałem jeszcze w getcie jeden się nazywał Manfred, a drugi to sobie nie przypominam, oni na nazwisko mieli Sawicki. Manfred przeżył, ja z Manfredem się po wojnie spotkałem, ja przyjechałem na wybrzeże, a on już był na wybrzeżu, ale później on miał jakąś krewną, znaczy matka jego zginęła, znaczy brat chyba raczej ten drugi starszy też, i on wyjechał do Chile, w każdym razie do południowej ameryki, nie upieram się przy Chile, ale na pewno do Ameryki Południowej. No i nie wiem co się z nim stało. Znaczy żył, ale straciłem z nim kontakt jak wyjechał. Mieliśmy taką jedną koleżankę, Jola Potażnikow, w której się wszyscy kochali zresztą, która była, jak teraz wiem, to wiem że była getcie, później nie wiem jakie były jej koleje, ale przypuszczalnie potem była w Teresinie, w tym Teresin Stadt i tam poznała jakiegoś chłopca, za którego wyszła za mąż już po wojnie oczywiście.
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Więc nie wiem w jaki sposób on znalazł mój adres, ten jej mąż, ale dostaliśmy od niego list, że ona umarła przy porodzie. Po wojnie. Było jeszcze takie rodzeństwo, ona chodziła ze mną do jednej klasy. A on chodził o klasę niżej, o tu jeszcze mam ślad jego zęba. Kiedyś się tam żeśmy się z nim bili. To oni byli na wschodzie gdzieś, i oni przeżyli. On tutaj się ożenił, dwoje dzieci chyba. 
K.G. – Pamięta pan imię?

J.P. – On Michał. On się nazywał Linde. Ona Zosia, a on Michał Linde, on się ożenił z taką panią, która Halina Poznańska się nazywała. Ona była zresztą profesorem na medycynie. A on pracował w Instytucie Energetyki. Ale umarł już parę dobrych lat temu. A ona, ta Zosia, to była gdzieś we Wrocławiu, ja ją jeden raz po wojnie widziałem, z nimi, z tym Michałem, też nie utrzymywałem jakiś kontaktów, ale no po prostu wiem że był, że rozmawialiśmy, spotykaliśmy się tam dwa czy trzy razy i tyle. A Zosia była z tego co wiem we Wrocławiu i nie wiem właściwie co się z nią dzieje. No i nie wiem czy w tej chwili bym sobie kogoś z tej szkoły więcej przypomniał, z Naszej Szkoły. No, była taka Joasia, pamiętam, tylko nie pamiętam jak ona się nazywała, która mieszkała, tam też niedaleko, ale nic nie wiem o niej. Taka Romka była, to też pamiętam, się z nią spotykałem, chodziliśmy do siebie, ale też nie wiem co się z nimi stało. Bo jeśli chodzi o córkę tych sąsiadów, u których żeśmy byli, mieszkaliśmy to oni byli potem w getcie też, Ci państwo i po wojnie słyszeliśmy o tym, że rodzice raczej zginęli a ona miała jakiś krewnych, nie wiem jakich, w Anglii, i tam się gdzieś do tej Angli dostała, ale nie miałem żadnych kontaktów. I niech pani sobie wyobrazi że, to już nie tak bardzo dawno temu, no już kilkanaście lat, ale w każdym razie długo już po wojnie, nagle ona do mnie zatelefonowała, okazało się, że ona była dwukrotnie mężatką, pierwszy raz zaraz po wojnie, ale jakoś nie była przygotowana do małżeństwa, jak mi sama mówiła, jeszcze za młoda była jakby. A potem wyszła drugi raz, ale jak ona tu przyjechała to ten drugi mąż, bo ten pierwszy to nie wiem, już nie żył. I jakoś tak idiotycznie to zrobiłem, bo ona do mnie zatelefonowała i była tutaj w Warszawie z jakąś panią, młodą kobietą z wybrzeża. Ja ją poznałem, ale jakoś tak, ani adresu sobie nie zapisałem, ani nic. Mało tego, ona tu w Warszawie była i o przypuszczalnie u jakiejś, myślę, że to musiała być albo ich służąca w Anglii, albo służąca u nich przed wojną, nie wiem kto, dlatego, że ta pani, u której właśnie ja też byłem, jak on tutaj była, ta Rutka, to ta Rutka do tej pani, która była starsza znacznie, mówiła per ty, a ona mówiła do niej per pani, czyli te stosunki musiałyby być mniej więcej takie. I też sobie idiotycznie nie zapisałem, wiem w której dzielnicy Warszawy, ale jak nie znam nazwiska to trudno kogoś znaleźć. No i jakiś czas utrzymywaliśmy… aha, ona się o mnie dowiedziała właściwie stąd, że jak była w Łodzi to poszła na cmentarz, a grób mojego dziadka, tego Piekielnego jest zaraz przy, prawie zaraz przy wejściu na cmentarz łódzki, i tam jest też tablica taka, którą żeśmy z matką zrobili o ojcu. No i jak ona tam weszła i zobaczyła to zaczęła się dowiadywać tam u tego, czy ktoś jest, no i dowiedziała się od tej obsługi czy tam dozorcy, czy mam z nim kontakty, no mój adres i telefon i stąd żeśmy się skontaktowali. I przez jakiś czas nawet utrzymywaliśmy kontakty takie listowne. Nie bez przerwy, ale w każdym razie. No i nagle to się urwało. Ja przypuszczam, że niestety ona umarła, ona była chora. On miała jakieś na serce czy coś. Przypuszczam, że umarła, bo nie sądzę żeby przestała pisać, skoro ona pierwsza mnie odszukała. 

Ale innych z tej szkoły to nie pamiętam. Jeśli chodzi o szkołę tę drugą, znaczy to gimnazjum społeczne, to jest jeden też kolega, z którym.. ja to nawet nie pamiętam tego, on mówi, słuchaj, ja to pamiętam w której ty żeś siedział ławce, który też ma na imię Tadzik, i który też już nie mieszka w Polsce. Oni byli na wschodzie, gdzieś daleko, wszyscy się uratowali, potem przyjechali i mieszkali we Wrocławiu i myśmy się kontaktowaliśmy, ja byłem tam u nich. On miał w ogóle bardzo takie… oni później wyjechali do Australii, no ale w Australii on się nie mógł zaaklimatyzować, no to była taka, jak on mi opowiadał, on ma żonę nie Żydówkę, no i było tak, że ta społeczność polska nie chciała z nimi rozmawiać bo ty masz męża Żyda, a społeczność żydowska nie chciała z nimi rozmawiać, bo masz żonę Polkę. To oni w rezultacie wrócili do Polski, ona była Ślązaczka, no i ona wyjechała pierwsza do Niemiec, a on potem jak przeszedł na emeryturę to tam też pojechał, i oni mieszkają w Niemczech teraz, no nawet mamy kontakty, nawet telefonujemy, on jak przyjeżdża to się spotykamy.
K.G. – Jak się nazywa?

J.P. – On się nazywa Tempelhof. Teraz się nazywa inaczej, teraz ma inne nazwisko, ale kiedyś się nazywał Tempelhof. I tak naprawdę jeśli chodzi o innych z tej szkoły to po pierwsze nie wiem czy ktokolwiek przeżył, a poza tym nie przypominam sobie. To znaczy pamiętam, że był taki jeden kolega, który… bo ta druga szkoła, o ile do pierwszej chodzi przede wszystkim ludzie, no odpowiednio usytuowani, że tak powiem nieelegancko, to ta druga, z punktu widzenia tego środowiska, była bardziej demokratyczna, jeśli tak można powiedzieć, no były tam jakieś stypendia, czy nie stypendia, tak że tam chodzili różni ludzie. No i był na przykład taki jeden chłopak, którego rodzice mieli jakiś mały sklepik. No bardzo nieładne miał przezwisko, bo się o nim mówiło Świnia, więc nie powiem, że to było przyjemne, ale pamiętam, że taki był. Poza tym właśnie byli tacy koledzy, tych nie pamiętam imion, ale ten właśnie o którym mówiłem, Tadzik, to on ma pod tym względem znacznie lepszą pamięć, to on właśnie mi mówił, to co już pani mówiłem, że oni byli w hitlerjugend później. No zresztą mogę powiedzieć jeszcze co do tego taką rzecz, że do nas do domu przychodziła taka pani szwaczka. Ona była Niemką, i baptystką. O Hitlerze inaczej jak antychryst się nie wyrażała. Ona mieszkała gdzieś pod Łodzią. Miała, między innymi, nie wiem czy miała inne dzieci, ale wiem, że miała syna, starszego ode mnie, który do mnie przychodził, bo ja miałem z kolei taki warsztat stolarski w domu, to jeszcze był warsztat, który ja odziedziczyłem po wujku, właśnie bracie mojej mamy. I on przychodził do mnie i on mnie uczył piłowania, takich różnych rzeczy. Co mi się zresztą później bardzo przydało, bo potem pracowałem w getcie w takim podobnym, przy podobnych pracach. I jak wybuchła wojna i Niemcy weszli do… A na tej samej ulicy na której myśmy mieszkali, tylko dalej znacznie, znaczy dalej od śródmieścia, to był kościół baptystów. I jak Niemcy weszli w ciągu tych siedmiu dni to się okazało, że te organizacje młodzieżowe tych baptystów tam, to są po prostu organizacje Hilterjugend. To było zupełnie nie zależne od tego, że ona, matka o Hitlerze mówiła ciągle antychryst. Żeby już utrzymać ten temat jak gdyby, to jeszcze opowiem pani taką rzecz, że w roku chyba 37, na wakacje, pojechałem z taką panią na wakacje, z taką znajomą jakiejś przyjaciółki mojej mamy. Pojechaliśmy do Sopotu, na ten czas. I na plaży, to już na tej plaży, na takich grajdołkach jak to się nazywało już było bardzo wiele ludzi, którzy mieli wywieszone flagi z hakenkreuzami, i było, ja to pamiętam dokładnie to wszystko, i było urządzone takie blumenkorso, pamiętam, że na początku tego pochodu, taka pani, bardzo ładna młoda kobieta, taka zgrabna i ładna, jechała na koniu, może nie sama, ale ją tak sobie zapamiętałem, i oni też mieli wszyscy te opaski. Z tym, że w tym czasie, jak myśmy byli, to żadnych tam jakiś ekscesów antyżydowskich nie było. Ale w każdym bądź razie, takie manifestacje już były. Jak wróciłem do Łodzi, po wakacjach, tam mieszkaliśmy w śródmieściu, no i idę ulicą, a tutaj patrzę, a tutaj idzie sobie ta pani, którą tak pamiętałem, bo ona obok nas miała jeszcze do tego ten kosz swój, i dlatego właśnie na nią zwróciłem uwagę, bo w końcu jeszcze się wtedy pięknymi paniami za nadto nie interesowałem, ale to była po prostu łodzianka Niemka, tak jak już mowa byłaby o Piątej Kolumnie, to jest pytanie, kto i gdzie organizował tę piątą kolumnę. 
K.G. – To był mniej więcej który rok?
J.P. – To był 37 rok chyba. W 38 roku już, jeżeli dobrze pamiętam, to myśmy byli w Orłowie, ale poszliśmy nawet do Sopotu do tych gospodarzy u których żeśmy mieszkali, ale to już były pustki, natomiast jeśli chodzi o Żydów, to mogli wchodzić na plażę obok ubikacji, taki był kawałek mniej więcej jak ten pokój. A te napisy takie „Juden (huntenajte) verboten” to już były na każdym kroku. Ale też pusto było. Tak że tak to wtedy wyglądało. 

K.G. – Dobrze, skończmy na dzisiaj.

J.P. – Dobrze.
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J.P. – Nie pamiętam, czy już o tym mówiłem, czy nie, ale w trakcie obchodów 60tej rocznicy likwidacji getta, to w sposób absolutnie losowy i przypadkowy spotkałem się z jednym ze współwięźniów z obozu tego we (Freelandzie)?, który mieszka teraz w Stanach Zjednoczonych, no i tak nawiązaliśmy kontakt i właśnie wymieniamy się co jakiś czas listami. I dostałem właśnie teraz od niego taki list, w odpowiedzi zresztą na mój, ale to nie ma znaczenia, w którym jest jedna nadzwyczaj ciekawa informacja. To jest takie czasopismo „Newsletter of the National Association of Jewish Holocaust Survivals”. I tu jest taka informacja, że zostały przeprowadzone taka ankietyzacja mieszkających na terenie Stanów Zjednoczonych ofiar nazizmu. I w Stanach Zjednoczonych żyje w tej chwili 122 tys. ofiar holokaustu, jak to się powiedzmy nazywa. 23% spośród nich nie są w stanie, nie mogą pracować. W stosunku do 5%, którzy nie należeli do tej grupy. I 25% spośród nich jest zgodnie z federalnymi progami uznane, że są w biedocie. I oni są podzielenie na dwie grupy, pierwsza z nich to są ci, którzy przybyli tam przed 65 rokiem, i druga grupa to są ci co przyjechali po 65 roku. I co jest ciekawe to jest porównanie tego stanu ich, otóż tak; spośród tych co byli przed 65 rokiem, to 42% posiada średni dochód mniejszy niż 35 tys. dolarów, 31% pomiędzy 35 a 75, a 27% powyżej 75 tys. Natomiast z tych, którzy przybyli po 65 roku, 89% ma mniejszy dochód niż 35tys. dolarów, 8% między 35 a 75 tysięcy i tylko 3% powyżej 75 tysięcy. 
To jest naprawdę, znaczy on mi to przysłał nie z tego powodu, ale ja to sobie przejrzałem, i zobaczyłem coś takiego co jest zupełnie nadzwyczajna rzecz.
Tu się też dowiedziałem kiedy ma urodziny ten mój kuzyn, który mieszka w Paryżu. Właśnie muszę do niego zadzwonić. 

K.G. – 24 lipca.
J.P. – Tak, bo on jest jak się podane… w każdym razie on jest też członkiem tej organizacji jak się okazuje. Jak to się dzieje to ja nie wiem, bo on nie mieszka w Stanach Zjednoczonych, i nie mieszkał tam. On w 46 oni wyjechali do Argentyny, Buenos Aires, San Paolo to nigdy nie pamiętam, to w Brazylii czy w Argentynie, Brazylia, do Brazylii. I tam przeniósł się potem do Paryża w sześćdziesiątych latach jak tam się zaczęło robić tak dosyć niespokojnie w Brazylii. Ale w Stanach nigdy nie mieszkał. No, może tam był w stanach, to jest inna rzecz, na pewno był, ale nie mieszkał. No tak to jest każdym bądź razie. 

O proszę, nawet istnieje New Cracow Friendship Society. I to jest takie dosyć tego, bo oni tu składają gratulacje, znaczy nie tylko, bo czasem i podają że ktoś umarł, jakieś kondolencje składają.

Tak więc jeśli chodzi o wujka Lolka, to przypomniałem sobie, częściowo dzięki znalezionym fotografiom, ale przypomniałem sobie takie fakty, po pierwsze, że on był takim jednym ze współtwórców organizacji skautowskiej Łodzi, jak wynika tutaj z tych danych to była grupa taka, oddział, drużyna im. Tadeusza Kościuszki, i on był jej drużynowym. I to nastąpiło w 1915 roku. A poza tym o czym już… No i są tutaj takie ilustrujące działalność tej drużyny wycieczki, takie, no, coś co przypomina jeszcze zdjęcia, w sensie przypomina, że są już w bardzo marnym stanie, jak również to o czym już bodajże mówiłem, że on był w wojsku, wpierw to uciekł do tam do.. a potem był chyba jeszcze w dwudziestych latach we wojsku. I to jest też udokumentowane tymi zdjęciami, które tutaj są. No a potem on studiował wpierw na Politechnice Warszawskiej, a potem kończył studia w (Liesz)??

K.G. – Co to był za wydział?

J.P. – To był taki wydział mechaniczno-elektryczny. Ja już mówiłem, że on pracował tutaj w tej fabryce, która była jeszcze wtedy wspólna Drutowski i Imas, ale to chyba było w 32 roku, kiedy ostatecznie z tego zrezygnowano, przeniósł się z powrotem do Belgii, wtedy już chyba… ja tego tak dobrze sobie tego nie przypominam, ale pamiętam że tą Denis, czyli jego żonę, belgijkę, to znałem. Ale tak dosyć to pamiętam, nie tak szczegółowo, ale faktem jest, że na pewno miałem z nią jakieś kontakty i to musiało być w Łodzi, bo ja przed wojną nigdy w Belgii nie byłem, więc nie mogłem jej tam widzieć. No i na początku, to jak on, to on pracował, to jest może interesująca taka ogólna informacja, bo oni mieszkali w Belgii, a on pracował w Kolonii, i co tydzień jeździł motorem do Kolonii, a wracał na niedziele do domu i potem znowuż jeździł. I za każdym razem jak przekraczał granicę, miał paszport Polski jeszcze, i za każdym razem jak przekraczał granicę belgijsko-niemiecką to jego Niemcy zatrzymywali i do osobistej rewizji go brali. Tak że opowiadał, że później jak przyjeżdżał na granicę to stawiał motor i szedł prosto tam, że już nie musieli mówić, wołać go tam. No tak to dziwacznie może wyglądało, ale widać że to tak jednak też było. A potem to oni mieszkali w Belgii i on miał fabrykę takich kotłów na ropę, coś takiego, dokładnie to nie wiem musze przyznać. Gdzieś tu nawet ja mam jakieś materiały z tego okresu, takie reklamowe materiały gdzieś są, ale potem przyszła wojna, jak to tam dokładnie było to ja nie wiem, prawdę mówiąc. Obecnie, ta druga żona, ta ciotka została w Belgii. A on właśnie jak wybuchła wojna to on wyjechał stamtąd i był na terenie Francji i był na terenie tej części, no ukrywał się, to znaczy nie tyle co się ukrywał co był na terenie tej części nie okupowanej. Ta druga żona, z którą się po powrocie do Polski w 47 czy 8 roku, nie chyba 7, może nawet w szóstym to było. To opowiadała mi że ten jego wyjazd przede wszystkim to był związany z tym że jej rodzina, to znaczy rodzina Denis, nie tej ciotki, ciotki może też, ale to inna sprawa, to byli bardzo przeciwni ich małżeństwu, przede wszystkiem, z tego powodu, ze względu na jego pochodzenie.
K.G. – Pochodzenia polskiego czy żydowskiego?

J.P. – Żydowskiego. I jak ona jeździła do domu do matki jak wracała, to była już taka nastawiona przeciwko, no i to się jakoś tak nie kleiło. W rezultacie oni się zdecydowali na to, że no może na jakiś czas.. Ja powtarzam to co mi mówiła ta ciotka, nie wiem czy to jest prawdą, że mówiła, że może ten okres takiego rozejścia się na jakiś czas może to wszystko ułoży, ale po wojnie się okazało, że jak on wrócił to… bo on potem był we Francji, ja nie wiem, ja nie wiedziałem o tym, że on wrócił do Belgii, i dopiero potem wyjechał do Francji, ja wiem że on po wojnie był we Francji, pracował we Francji, tu są też takie zdjęcia z tego okresu, ale podobno jak wrócił właśnie do tej Dennis to już była z kimś innym.

K.G. – A kiedy wrócił do tej Dennis?

J.P. – No ja przypuszczam, że to mogło być pomiędzy 44 a 5 rokiem jak Francja została wyzwolona, jak weszły tam wojska alianckie. Może mamie mojej to opowiadał to, mnie nie, a ja nigdy z nim na ten temat nie rozmawiałem, ale tak mi ta ciotka opowiada czasem.

K.G. – A ciotka ………. (?????)

J.P. – Ta obecna? 

K.G. – Tak.

J.P. – To jest ta ona ma Maria Kazimiera, dwojga imion, on jest z domu Kuraś, i ona niestety teraz leży sparaliżowana w połowie przynajmniej w domu opieki społecznej czy pomocy społecznej im.Matysiaków

K.G. – Ile teraz ma lat?

J.P. – No 91 rok. Ma teraz. W zeszłym roku skończył 90 lat 7 maja. 

K.G. – A jest ….. (??) z pochodzenia?

J.P. – Nie, ona nie jest w ogóle Żydówką. Teraz mógłbym jeszcze dopowiedzieć, że, bo rozmawialiśmy na temat tego, gdzie dziadkowie jeszcze mieszkali przed tym zanim się wprowadzili na Radwańską, na Radwańskiej mieszkali Radwańska 25, to ja pamiętam. Ale przedtem to nie wiedziałem. Ale z tych fotografii które ja znalazłem to wynika, że to był chyba też 25 albo 28.

K.G. – Andrzeja 28.

J.P. – Andrzeja 28 tak. No i jeszcze z tych takich powiedzmy opisów warunków życia przed wojną to mógłbym, jeszcze powiedzieć jak myśmy mieszkali bo to dobrze pamiętam. Myśmy mieszkali w Łodzi na ulicy Nawrot, Nawrot 8. To jest czwarty dom od Piotrkowskiej. Na drugim piętrze, mieszkania nie pamiętam, chyba 4, mógłbym sprawdzić, bo mam dane. I mieliśmy względnie duże mieszkanie, bo mieszkanie pięciopokojowe, w tym mieszkaniu był jeden pokój nieduży w którym ojciec miał gabinet gdzie przyjmował chorych. Mogę to nawet dokładnie opisać jak to był jak się wchodziło z klatki schodowej, to była frontowa klatka schodowa, no to był dosyć porządny dom taki, nawet może więcej niż dosyć. W każdym razie były windy. I na każdym piętrze były dwa mieszkania, przynajmniej w tej frontowej części. Bo ona miała jeszcze oficynę ale prawdę mówiąc ja nigdy tam nie byłem. I jak się wchodziło z klatki schodowej do mieszkania, to był taki długi korytarz na prawo od razu był ten mniejszy pokój o którym mówiłem w którym ojciec miał gabinet, następne drzwi, następny pokój to była sypialnia moich rodziców, drzwi na wprost prowadziły do stołowego, a drzwi na lewo od tego korytarza do gabinetu który był również jako poczekalnia gdzie ci pacjenci czekali. Ze stołowego na prawo wchodziło się do mojego pokoju. Pomiędzy stołowym, a moim pokojem to były takie drzwi które można było w ogóle całe rozłożyć takie. A z mojego pokoju można było także wejść do pokoju moich rodziców. Właściwie te wszystkie pokoje były takie duże, że ja tam mogłem rowerem jeździć po tym. Pamiętam dokładnie jak ten pokój rodziców był umeblowany, znaczy ja tu nawet mam resztki tego (fotografii?) ale w tej sypialnie to było jedno duże okno i taki erkier i w tym erkierze to były takie okna a w tym erkierze to stała na takim stoliku taka palma. I ja  dlatego może między innymi to pamiętam, że tak jak.. ogrzewanie było za pomocą pieców. Piece były takie wszystkie pod sufit. No to 3 metry przeszło, to były mieszkania takie. I to ja akurat dobrze pamiętam, że kiedyś właśnie tam wieczorem rodziców nie było, ja wszedłem do tej sypialni, no, może to nie był taki późny wieczór i no poza tam była taka kanapa przy piecu, no czyli po drugiej stronie powiedzmy do tego erkieru, było ciemno ja nie zapaliłem tam światła, ja się tam położyłem na tej kanapie, nie wiem z jakiego powodu ja tam poszedłem to nie chodzi o to, że ja nie mogłem wchodzić do tego pokoju, ale akurat po co tam poszedłem to nie wiem, i nagle czy to było okno otwarte czy nie, no, ale zaczęła się ruszać, a przynajmniej tak mi się wydawało ta firanka i tym ekierze i że tam jest postać taka, no i bardzo mnie to muszę powiedzieć przeraziło na one czasy. Ja nie pamiętam ile ja tam miałem lat wtedy, ale ten sam ten to sobie przypominam, że tak było. A poza tym, z okna tego stołowego to było wyjście na taki balkon, który już był, no, który wychodził na podwórze, tak samo zresztą jak okna tego gabinetu, bo nie mogły być wszystkie okna na froncie oczywiście, i potem jak się przechodziło się przez ten stołowy to się zaczynał drugi korytarz, który prowadził na lewo pierwsze drzwi to była łazienka, drugie drzwi to była ubikacja, a na wprost to była kuchnia, a w kuchni jeszcze to był taki mały, taka wnęka, ale chyba miała może i drzwi już nie pamiętam, gdzie, dla służby mówiąc krótko, tam spała, ta Franciszka, taka kucharka która była u nas na stałe, i która o ile dobrze sobie uświadamiam u dziadków była Drutowskich i później jak mama wyszła za mąż to przyszła tutaj do nas, a poza tym przychodził jeszcze taka pokojówka na przychodne jak to się kiedyś nazywało, która między innymi, jak ojciec przyjmował to otwierała drzwi, wpuszczała pacjentów, brała od nich pieniądze, no takie. Co się z nią stało to ja nie wiem, bo ona jeszcze była u nas… znaczy, już nie pracowała na pewno, ale była u nas w dniu w którym wyrzucano nas z domu. Jedna i druga. Jeżeli dobrze pamiętam to tak było, ale co się z nimi stało, one gdzieś się jakoś rozpłynęły jak to się wszystko działo. Z tym, że z kuchni były drzwi wyjściowe na drugą klatkę, na klatkę schodową oficyny, i możliwe że one wtedy wyszły tamtędy. Jej ojciec, tej pokojowej, to miał taki plac, znaczy węgiel sprzedawał i rozwoził gdzieś tam dalej na Radwańskiej, ale ja nawet po wojnie gdzieś tam patrzyłem, ale nie mogłem tego znaleźć. No to tak mniej więcej wyglądało, a ten właśnie kuzyn o którym tutaj była mowa, to on mieszkał piętro wyżej, ale nie nad nami tylko w tym mieszkaniu jakby naprzeciw. 
K.G. – A do tego momentu doszliśmy jak państwo opuszczali mieszkanie (????). Kiedy to było dokładnie?

J.P. – Który to był dokładnie dzień, to ja tego nie potrafię powiedzieć, ale to była, albo koniec listopada, albo początek grudnia. I my byliśmy wtedy tylko w trójkę. No właśnie nie pamiętam jak to z tymi służącymi było. Ale tak to była tylko babcia mama i ja. I w pewnym momencie weszło ich ze dwudziestu, no kilkunastu było esesowców w czarnych tych mundurach, i volksdeutsche i oni.. znaczy oni nam tego nie mówili oczywiście, ale to potem się tak okazało, że oni zabrali potem to mieszkanie dla lekarza, Niemca, z tych tak zwanych Baltendeutsche, bo była umowa między Niemcami, a tymi krajami bałtyckimi, że niemcy stamtąd zostaną przesiedleni na tereny Rzeszy, a Łódź należała do Rzeszy, no i oni nas , dali nam tam dwie godziny, znaczy dali, oni nie wyszli, oni cały czas przychodzili, każdą rzecz sprawdzali którą można było wynieść, tak jak już mówiłem, zabrać można było to co rzucili na podłogę. Miałem zresztą wtedy taki, to też pamiętam właśnie, miałem taki, takie zdarzenie nastąpiło, że to było w tej sypialni, i ja stałem koło tej kanapki o której mówiłem, na której miałem kiedyś takie widzenia. I ja nie pamiętam w tej chwili z jakiego to było powodu ale możliwe że to było związane z tym, że ja chciałem, ja miałem, uczyłem się w tenisa przez jeden rok, w tym właśnie 39 roku, i możliwe że ja chciałem tą rakietę wziąć, ale ja nie pamiętam czy to było z tego powodu, w każdym bądź razie, ten zaczął na mnie krzyczeć, że tam coś tego i tak podszedł, ja tak stałem przy tej kanapce, on do mnie podszedł i chciał mnie uderzyć i ja się tak cofnąłem, znaczy nie mogłem się w ogóle cofnąć, zrobić kroku do tyłu, bo z tyłu stała kanapa, ale tak się przegięłem, pamiętam, do tyłu, i on był taki zaskoczony ten Niemiec tym ze tego. Znaczy ostatecznie mnie nie uderzył, ale to pamiętam że takie zdarzenie było. To co wiem, to co się działo później, to właściwie ci Niemcy to siedzieli w tym naszym mieszkaniu tam, no nie wiem czy rano wyszli czy późno wieczorem, ale siedzieli i pewnie tam po prostu kradli. Przy czym jedna jest taka może dziwaczna rzecz, bo mój ojciec zdobył się na to, no, wtedy jeszcze nie było getta i w tych godzinach, do godziny policyjnej można było chodzić, były miejsca gdzie nie wolno było, ale w ogóle można się było po mieście poruszać. Mój ojciec cały czas pracował w tym szpitalu, Poznańskich, jeszcze wtedy mógł w tym szpitalu pracować, bo później to pracował w szpitalu na terenie getta. I on się zdecydował na to, że poszedł do naszego domu i poszedł do mieszkania naszego, i do tego Niemca i nawet się z nim spotkał, z nim rozmawiał, nie wiem nawet, tego nie powiem na pewno, ale zdaję się że mu tamten pozwolił zabrać jakieś narzędzia, ale co mi utkwiło w pamięci i co jest trochę zadziwiające, to jest to, że u ojca na biurku stało moje zdjęcie, no to nie było w tak długim czasie po tym prawda, ale to zdjęcie stało w dalszym ciągu, to było zupełnie takie jak ojciec to opowiadał to byliśmy rzeczywiście dosyć zdziwienie, że to coś takiego było. Tak że jak ja już wcześniej mówiłem, to wyrzucenie nas z domu było zupełnie inne niż dziadków, gdzie po prostu kazali się wyprowadzić w ciągu dwóch dni, to zupełnie co innego, tutaj było zupełnie inaczej. I potem bodajże mówiłem, już chyba mówiłem o tym że potem, że na początku to żeśmy byli tam jeden dzień, powiedzmy u sąsiadów naprzeciwległego domu, a potem przenieśliśmy się do teściów mojego wujka, znaczy brata ojca, który mieszkał na Pomorskiej w Łodzi, a ten wujek jak już też chyba opowiadałem to mieszkał w Zduńskiej Woli. No i tam żeśmy tam byli do momentu kiedy mój ojciec nie dostał tego przydziału tego mieszkania na terenie, gdzie już było wiadomo, że będzie getto. No tam mieszkaliśmy na Cegielskiej 40. 
K.G. – Mniej więcej kiedy?
J.P. – No myśmy się tam musieli wprowadzić w styczniu 40 roku mniej więcej. I tam dostaliśmy mieszkanie to były dwa pokoje z kuchnią, jak na tamtejszą dzielnicę… ta dzielnica Bałuty na której zostało założone getto to była dosyć biedna dzielnica, ten dom, tak że to była bardzo biedna dzielnica, Łódź w ogóle nie była w całości skanalizowana, ani nie miała, a również i wszędzie wodociągów, było charakterystyczne, że fabryki były niektóre centrum, albo prawie w centrum, na Piotrkowskiej nie było, to główna ulica w Łodzi, ale ten widok takich niebieskich płynów płynących przez rynsztoki z farbiarni to był codzienny. Ten dom w którym my żeśmy dostali mieszkanie na terenie getta to miał wodociąg ale nie miejski, ale, wszystkie te domy tam to miały własne studnie które zaopatrywały domy w wodę, z tym że tu była ta woda w poszczególnych mieszkaniach tam chyba poza kuchnią to była nawet łazienka w tym mieszkaniu, no ubikacja była na pewno, a czy łazienka była to nie mogę sobie teraz przypomnieć, ale chyba była, ale nie jestem pewny. Jeśli chodzi o kanalizację to raczej były szamba, tak że ten dom miał to wyposażenie takie jakby luksusowe jak na tamte warunki, że w domu była woda, wydaje mi się że była i łazienka ale na pewno była ubikacja. No ale niestety to wszystko już w tym roku tej zimy 39/40 to przestało działać, bo nie było dostatecznego ogrzewania, nie można było tej wody utrzymywać. 
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I przez jakiś czas to my mieszkaliśmy tam jakby w trzy rodziny w tym domu. Dlatego, że my, może nie ładnie zaczynam, ale prawda, babcia z dziadkiem, jak również i ci znajomi, a właściwie nawet nie znajomi, ale ci u których myśmy się zatrzymali, wtedy kiedy nas wyrzucono z mieszkania. Oni nie mieli jeszcze mieszkania i nie mieli, już tam nie mogli mieszkać i mieszkali z nami razem, i to było tak że w pierwszym pokoju oni mieszkali z córką i ja tam spałem, a w drugim pokoju, bo były dwa pokoje w tak zwanej amfiladzie, a w tym drugim pokoju mieszkali rodzice i dziadkowie. A później oni dostali mieszkanie i mieszkali gdzieś indziej już, a myśmy tam zostali w tym domu. Z tym, że no ponieważ zimą były duże trudności z ogrzewaniem to właściwie potem zimą używaliśmy głównie jeden pokój, szczególnie, że w 41 roku w listopadzie, może wcześniej to umarła babcia, a 1 kwietnia, akurat będzie rocznica, następnego roku umarł dziadek. 

K.G. – Jak umarli?

J.P. – Umarli w wyniku chorób. Babcia była w ogóle, jak opowiadałem, chora na serce, a dziadek dostał zapalenia płuc, miał chorobę Basedowa w ogóle, nie było wtedy odpowiednich lekarstw no i niestety. Pewnie przy czym tak, też już chyba o tym mówiłem, dużą rolę w tym braku odporności z jego strony to na pewno odegrał fakt że babcia umarła. Na pewno. I to był babci pogrzeb, to było moje pierwsze zetknięcie z cmentarzem. Znaczy nie przypominam sobie żeby to był jakiś taki pogrzeb, odprawianie jakiś modlitw, może było, nie twierdzę, że nie, ale nie pamiętam. Ale takie wrażenie na mnie niesamowite zrobiło, w ogóle to, że u Żydów jak się okazuję to jest tak, że ludzi się chowa, te ciała się chowa owinięte takim jakby prześcieradłem, takim całunem białym. No i to się wkłada tak wprost do ziemi. Tak jak mówię, to było takie moje pierwsze zetknięcie z tymi obrządkami. No nie są to najprzyjemniejsze wspomnienia. Nie mówię, że w ogóle wspomnienia z getta nie mogą być najlepsze, ale to są takie.

K.G. – To może trochę o takim życiu codziennym w getcie.

J.P. – W getcie właściwie było tak, no na początku, w pierwszym roku chyba to ojciec chodził normalnie, cały czas zresztą do szpitala. Mimo, że była szkoła do której mógłbym teoretycznie przynajmniej chodzić, to jak już mówiłem, nie chodziłem do tej szkoły ponieważ rodzice nie chcieli mnie tam puścić, więc chodziłem do takiego nauczyciela do domu, i z nim przerabiałem ten kurs z nim, i taka jeszcze była dziewczyna jedna, ale ani nie pamiętam jak się nazywała, ani nie wiem co się z nią stało naprawdę. 
K.G. – A nauczyciel?

J.P. – Ja widzę jego twarz jak zamknę oczy, ale też nie pamiętam jak się nazywał. Nie wiem co się z nim stało także. Pamiętam, że on mieszkał w domu gdzieś tam, tam gdzie do niego chodziłem, jeszcze dwie siostry jego młodsze były. Ale nie potrafię nic więcej powiedzieć. 

K.G. – A co na tych kursach przerabialiście?

J.P. – No przerabialiśmy po prostu kursy z poszczególnych przedmiotów klas gimnazjalnych. No to mi pozwoliło potem, po wojnie już, pójść do gimnazjum i liceum dla dorosłych, i zacząłem od czwartej klasy gimnazjalnej, zrobiłem małą maturę a potem zrobiłem maturę. Bo to tym starym przedwojennym systemem oczywiście. Także wracając do tego, tak że na początku nie pracowałem, mama też nie pracowała, tylko ojciec chodził do szpitala. I latem, ponieważ na terenie tego szpitala był taki bardzo ładny ogród, ja chodziłem tam z nim razem i tam sobie w tym ogrodzie siedziałem, czy tam czytałem coś, już nie pamiętam co tam robiłem. Ale później właściwie było wymagane, żeby było bezpieczniej, a potem już było konieczne żeby wszyscy pracowali. Więc ja na początku zacząłem pracować w takim, ja tu mam gdzieś zapisane jak to się nazywało, ale nie pamiętam w tej chwili, bo było tak, że: były różne takie działy, które zajmowały się prowadzeniem, no odpowiedniej gospodarki takiej, jednym z takich to były właściwie te zbieranie, może nawet nie przeróbka, zbieranie szmat. Ten znajomy, u któregośmy tam mieszkali tą jedną czy tam dwie noce to on miał przed wojną taką dużą firmę, która zajmowała się skupem, pewnie i przeróbką i transportem tych szmat. I on w związku z tym, może nie w związku z tym, ale w każdym razie był kierownikiem takiego zakładu który robił to w dalszym ciągu to samo. W tym czasie byli już do getta, to musiał być rok chyba co najmniej 41, to byli już do getta przysłani Żydzi z Sudetów, może nawet później trochę to było. I oni jakoś się porozumieli z nim i przy tym powiedzmy resorcie, czy tam zakładach, powstał taki warsztat, to już opowiadałem, może nie tak szczegółowo, który, gdzie było paru tych Żydów sudeckich i oni produkowali takie broszki, taką trudno to nazwać biżuterię, ale takie różne ozdóbki. I ten znajomy jakoś to tak załatwił, że ja zacząłem tam pracować, z nimi razem. Takie pewne kwalifikacje w tym kierunku to miałem stąd, że już chyba opowiadałem o tym, ja miałem u siebie w pokoju, po wujku tym Drutowskim, miałem warsztat stolarski i takie to się nazywało kiedyś laubzega, czyli taka piłka którą się wycinało z drzewa, takie pudełka, takie różne rzeczy. No i potrafiłem sobie dać z tym radę, a to wykonywanie tych ozdóbek, takich broszek, to polegało na tym, że była taka płytka metalowa, mosiężna czy jakaś, już nie pamiętam, też tą laubzegą się wycinało określone kształty, które tam wcześniej były narysowane czy jakiś tam szablon był nałożony, nie pamiętam szczegółów. I ja tam zacząłem na początku pracować. To musiał być nawet później niż rok 41, dlatego że to było tak, że ja jeszcze w tym czasie właściwie nie, znaczy ja teraz też nie znam języka niemieckiego, ale później to się jednak trochę uczyłem, w tym czasie jeszcze się tego języka nie uczyłem, bo tak jak już mówiłem, dziadek mówił że to w ogóle jest niedopuszczalne, żeby i to w ogóle nie będzie czegoś takiego. Ale za to uczyłem się języka angielskiego, i przychodził taki pan do nas do domu, który pracował poprzednio w Anglii, nie wiem dobrze, przyznam się. I on mnie uczył angielskiego. I ja musiałem już, jak zacząłem z nimi pracować z tymi Żydami sudeckimi to ja już musiałem być po jakiejś porcji angielskiego, dlatego, że ja z nimi tylko po angielsku rozmawiałem, dlatego, że oni znali niemiecki, którego ja z kolei j a w ogóle nie mogłem znać, ale znali również i angielski, którego no może ja nie znałem wtedy perfekt, ale w każdym razie mogliśmy się porozumieć. I to mnie zmusiło żeby zaczął mówić, co jest jak wiadomo najtrudniejszą rzeczą. I tam pracowałem jakiś czas i ja nie pamiętam w tej chwili, dlaczego ja przestałem tam pracować, czy to zostało zlikwidowane, czy ich wysiedlono, no nie wiem, nie potrafię powiedzieć dlaczego, ale potem zacząłem pracować w takich warsztatach elektromechanicznych, przy naprawie silników elektrycznych. I tam właściwie już pracowałem do końca. Znaczy do momentu likwidacji getta. Moja mama, tak naprawdę to nie pracowała, ale też musiała pracować, też musiała gdzieś być, i tak się złożyło, że w tym domu w którym myśmy mieszkali, na parterze był też taki warsztat. To wszystko były warsztaty odpowiednio zarejestrowane i no wszystko prowadzone przez ten zarząd gminy, gdzie oni produkowali takie ranne pantofle. I moja mama tam zasadniczo pracowała. To nie jest tak, że w ogóle tam nie przychodziła i że się tylko nazywało że tam jest, ale nie było to jakaś taka wielka dyscyplina, tak jak ja, chodziłem na określoną godzinę, to tu chyba mama miała bardziej swobodnie. W każdym razie tam pracowała. No, póki żyli to dziadkowie nigdzie nie pracowali, zresztą mówiłem, dziadek już przed wojną nie pracował. I tak, były w ogóle w getcie pieniądze, specjalne takie wydane przez..
K.G. – One się jakoś nazywały chyba.

J.P. – Jakieś rung, tak nazywały się. Mogę tu zobaczyć, bo mam tu takie dane. I myśmy dostawali wypłaty. Na pewno dostawaliśmy wypłaty. Sklepów nie było, ja sobie nie przypominam, żeby były jakieś sklepy, no w każdym razie nie było takich sklepów, że można było sobie pójść i kupić co się chciało, bo był przed wszystkim kartki. Ale wydaje mi się, tego sobie dokładnie, przyznam się nie przypominam, ale wydaje mi się, że jednak nie można było pójść z kartką do piekarza, i powiedzieć no mam tu kartkę i proszę mi dać ćwierć chleba na jakiś tam czas, tą kartkę trzeba było mieć, bez kartki nic nie można było dostać, ale trzeba było też zapłacić. Był czarny rynek, był jakiś czarny rynek też, ale ja sobie nie przypominał, żebyśmy, no w każdym razie, żebym ja tam chodził i coś kupował. Bo ja pamiętam, że ja chodziłem na przykład po węgiel, który był po drugiej stronie, bo tam, jak pani pewnie może wie to Zgierska była przedzielona jedna strona dwa chodniki i domu należały do getta, a jezdnia nie i było takie przejście przez tą taką jak to się dziś nazywa kładkę, to ja pamiętam, że tam chodziłem, przynosiłem do domu kartofle, czy węgiel, to pamiętam, że to nosiłem i przynosiłem. No na pewno musiałem też za to płacić, ale takie zakupy związane z dniem codziennym no tak jak chleb, to ja się przyznam, że nie przypominam sobie jak to się działo. Ja pamiętam na przykład taką rzecz, że zasadniczo cały transport żywności, przynajmniej duża część tego transportu żywności to odbywała się przez ulicę Zgierską, dlatego, że nieco dalej niż myśmy mieszkali był ten Bałucki Rynek to się nazywało, i to było takie miejsce w którym było zetknięcie tej części administracji żydowskiej i administracji niemieckiej, i tam tamtędy były wwożone również te, no, dużo produktów żywnościowych. I właśnie takim głównym takim produktem który był, to nie tyle były ziemniaki co brukiew, i właśnie zawsze widać było jak te wozy jadą i wwożą tą brukiew. Mnie to zostało, nie wiem czy to jest najbardziej, powiedzmy, zgodne z poprawnością polityczną, ale mnie to zostało taka rzecz, że jeszcze póki nie pracowałem, to myśmy mieli też okna na ulicę, no i naprzeciwko też ludzie mieszkali, no i właściwie wtedy chyba widziałem, po raz pierwszy, chociaż chodziłem przed wojną z babcią do synagogi, ale tak ci mężczyźni to byli tam gdzieś het, het na dole, no kobiety to nic, nie mają żadnych, może się modlą, ale nie mają tych wszystkich akcesoriów, które mężczyźni mają, te szale, no a tamci to właśnie ci naprzeciwko, właśnie pierwszy raz widziałem jak oni to zakładali, te rzemienie naokoło ręki i tak dalej no i modlili się, widać było że się modlą, dlatego, że jak się Żydzi modlą się kiwają, dlatego widać było że się modlą. Ale tak mi to zostało do dzisiaj, i tak mnie wtedy już to uderzyło, bo inaczej to by mi nie zostało prawdę mówiąc, że niby oni się modlą, no niby właściwie, bo jednocześnie tak obserwują te samochody, które z tą brukwią jadą i oczywiście to była ważna sprawa, ja to rozumiem, ale jakoś mi tak to nie pasowało jedno z drugim, już wtedy mi to nie pasowało. To znaczy co przywozili: no, brukiew, poza tym jarmusz, no to były główne rzeczy które żeśmy tam dostawali do jedzenia, no pieczywo, no wtedy się na przykład dowiedzieliśmy o czymś takim, jak to się nazywa, chyba czulen to się nazywa, takie danie, które w zasadzie zrobione, no z tego względu, że w sobotę, już od piątku wieczór nie można tam ognia palić i tak dalej, u nas myśmy tego w ogóle nie przestrzegali takich rzeczy, ale tu mama też zaczęła coś takiego robić, bo można było zanieść ten garnek do piekarza, on wstawił, o którejś można było wyjąć, no przypuszczam, że te czulenty które ludzi robili przed wojną to były trochę inne niż te które tu były, ale coś takiego się dopiero dowiedziałem, że jest. Tak że tak prawdę mówiąc, znaczy tak, rano chodziłem do pracy, poza tym byłem jeszcze właściwie jako uczeń, ale w tych zakładach w dużej mierze pracowali uczniowie, i tak jak to już mówiłem i to były przede wszystkim, jeśli chodzi o tych młodych ludzi z takiego środowiska inteligenckiego, w większości w ostatecznym rachunku, pewnie nie od początku, o takim lewicowym nastawieniu, a przynajmniej podlegając wpływom tych idei lewicowych, no które wydawały się tak prawdę mówiąc całkiem atrakcyjne w onym czasie, bo one to się niestety tak nie potwierdziło, ale one obiecywały rozwiązanie właściwie tych wszystkich problemów, które nas doprowadziły do tego że siedzieliśmy w getcie. I które w większym czy mniejszym stopniu odczuwaliśmy przed wojną. Ja może, poza tym co tu opowiadałem, tam takich, nikt mnie nie bił, no może raz się zdarzyło, że ze szkoły która była to tam za mną pobiegli i chcieli mnie walić jakimiś tam teczkami czy czymś, ale pewnie wcześniej, albo udało mi się wejść na klatkę schodową, która była zamknięta no i się jakoś.. ale nie mogę powiedzieć, żebym ja cierpiał w związku z tym, jakoś fizycznie, przynajmniej, przed wojną z tego powodu. Ale ja już przed wojną zacząłem czytać gazety i wiedziałem co się dzieje. Tak że te wszystkie idee wydawały się rzeczywiście bardzo takie no obiecujące. No niestety jak mówię nie, już nie mówię o kwestii zbrodni czy tych.. o tym w ogóle człowiek nie myślał, to dopiero potem się człowiek dowiedział, ale że faktycznie te idee wydawały się rozwiązywać dając jakąś perspektywę tych światowych problemów. I tak naprawdę to dzisiaj, tamte się okazały, że się nie dały zrealizować, ale tak naprawdę to dzisiaj to nie ma żadnych takich propozycji, problemy o których wiadomo, że istnieją, podawały jakoś co z nimi zrobić.
K.G. – Ale już wtedy miał pan taki wyraźny światopogląd?

J.P. – Nie, ja jak przyszedłem do getta to na pewno nie miałem takiego. Ale to nasiąknięcie tymi ideami lewicowymi, w getcie, w trakcie tego jak w tych zakładach tam pracowałem, ale ta powiedzmy propaganda, choć to może nie jest dobre słowo, bo tu nawet nie chodziło o jakąś propagandę, ale głoszenie tych idei, z racji tego się działo wokół to trafiało na bardzo podatny grunt, to i właściwie jak już wtedy na pewno wyszedłem z tego, z tym, z tymi przekonaniami. No ja na przykład miałem taką, to nie sam jeden, ale miałem taką historię, żeby pokazać, że to nie jedyny, to pamiętam, że był tam taki majster, który prowadził ten warsztat mechaniczny, pamiętam jak się nazywał nawet – Kolerstein, no był starszy znacznie, mniej więcej pewnie jak mój ojciec może trochę młodszy. No i my przychodzimy sobie rano do pracy, bo nas tam było wiele osób, a tu nas nie wpuszczają do pracy, nie wpuszczają nas nie wolno nam wchodzić, bo w tym warsztacie, tym mechanicznym, coś tam zginęło, i dopóki się to nie znajdzie to nam nie wolno wchodzić do pracy. No, to było akurat taka historia, że mój ojciec był w tym czasie chory na tyfus, i leżał w domu. No, a po jakimś czasie wychodzą i mówią tam, ty możesz wejść, ty możesz wejść. (A myśmy)? powiedzieli nie, nie ma czegoś takiego, nikt z nas tego nie ukradł i nie ma powodu dla których my byśmy mieli być wpuszczani, ja byłem wśród tych który miał być wpuszczony. No i zaczęła się awantura, że to bunt, że to, że śmamto, nie wolno nam wchodzić w ogóle więcej do pracy. To było dosyć w sumie o tyle mogło być o tyle niebezpiecznie, że jak mówiłem trzeba było gdzieś pracować. Ja codziennie rano wychodziłem z domu, tak jak bym chodził do pracy, normalnie, nikt nikomu nie powiedziałem. I później był taki wydział w tej gminie, taki wydział młodzieżowy, nie wiem dobrze nawet czego, nie pamiętam w tej chwili, w każdym bądź razie tam, a, co to jeszcze było, ten Kolerszejn oskarżył nas o to że my tu jakieś idee komunistyczne głosimy, że to jest niedopuszczalne, i tak dalej. To jest gdzieś nawet, gdzieś znalazłem w czyichś wspomnieniach to jest opisane. I w rezultacie było takie spotkanie w tym dziale który się opiekował tymi młodocianymi w całej tej gminie i koniec końców to zostało jakoś tam zażegnane i pracowaliśmy dalej, ale w każdym bądź razie coś takiego się powiedzmy działo. Ja nie należałem, była organizacja podziemna w getcie, ale ja nie należałem do tej organizacji, ja powiedzmy z tymi ludźmi współpracowałem potem, ale jak mówię nie należałem do tej organizacji, ten przypadek mógłbym gdzieś poszukać, jest nawet opisany, no, ale dalsze losy tych, tego który to opisał to siedzi w Izraelu, a ja w Polsce. 
K.G. – A jak się nazywa ten autor?

J.P. – Tego nie pamiętam, ale mogę poszukać, przy okazji.

Kaseta nr 3; strona A
J.P. - W getcie istniała taka podziemna organizacja młodzieży demokratycznej, tak to się nazywało, która była organizacją konspiracyjną zorganizowana na zasadach takich jak te konspiracje były w ogóle organizowane piątek. Na terenie tych zakładów, tych warsztatów, maszyn, to się nazywało Tryb 39 Elektrotechniczne tego, w którym ja właściwie głównie pracowałem, bo tak jak chyba mówiłem to wcześniej pracowałem w takich, przy wykonaniu czegoś takiego w rodzaju biżuterii, to byli głównie młodzi ludzi, no była pewna grupa tych fachowców, ale tak to była grupa młodych ludzi, którzy w dużej mierze z rodzin takich inteligenckich. I na terenie tej, tych zakładów, ta organizacja, ta podziemna organizacja bezwzględnie działała. Działała przed wszystkim na zasadzie rozpowszechniania tych idei, dawali literaturę różną do czytania, no literatura nie zawsze była, powiedzmy później, po wojnie dobrze przyjmowana, ale, no ale to byli klasycy Marksizmu, no nie tylko Marks i Engels, ale tam Kaucki. Jak ta organizacja pracowała poza tym, to ja nie wiem, po prostu ja do tej organizacji nie należałem, a jak mówię to była organizacja konspiracyjna to trzeba było być w tej piątce, żeby wiedzieć, mieć jakieś kontakty, no, ale jak mówię, byłem pod wpływem tych idei, które wydawały się przynajmniej wówczas, dosyć atrakcyjne, no w każdym razie, takie przekonywujące raczej, ponieważ z jednej strony głosiły pewną równość ludzi niezależnie od rasy, co w tym czasie bezwzględnie, od razu działało, gdyż byliśmy wszyscy pod naciskiem tego, a z drugiej strony głosiły zasady sprawiedliwości społecznej, która no była bardzo przekonywująca, szczególnie dla młodych, nie powiem że wyrosłem w takiej atmosferze w domu,  właściwie, to nie chodzi o to że moi rodzice byli nie demokratycznie nastawieni, ale nie prowadziliśmy w tym czasie tego typu dyskusji. Tak, że te idee przemawiały do nas, do mnie przynajmniej bardzo silnie, no wiem, że ta organizacja, no miała również i kontakty nie wiem jakie, nie potrafię tego powiedzieć, że miała również kontakty z organizacjami tego typu na zewnątrz getta i dzięki temu miała również informacje o takich obozach jak Chełmno jak Oświęcim, i nawet w pewnych momentach starała się jakoś rozpowszechnić tę wiadomości wśród mieszkańców getta, ale one nie były zanadto przyjmowane, no to jest w pewnym sensie psychologicznie naturalne, że ludzie nie chcą przyjąć tego, że mogą, że jak ich wywożą to znaczy że zginą, albo że już zginęli ich członkowie ich rodzin, ale, tak że niczego takiego powiedzmy nie było. No niektórzy, to jak było getto, te osoby, które schowały się po likwidacji getta, bo tak jak już mówiłem, około 500 osób zostało od razu wyznaczone, że zostaną na terenie getta i będą ten teren czyścić. Ale pewna grupa ludzi, no pochowała się po prostu. Niektórych ludzi którzy się pochowali to nawet znam, ich na ogół wszystkich to krypo wykryło, albo no, trudno mi powiedzieć czy w wyniku własnych działań, czy w wyniku jakiejś denuncjacji częściowych, pewnie jedno i drugie w jakiś sposób działało, ale znam jedną taką historię, no która, no tragiczną, ja nie wiedziałem że to tak.. dowiedziałem się o tym stosunkowo nie dawno. Chodzi o to, że młodzi ludzie, starsi ode mnie, ale młodzi ludzie, może i wcześniej(?), schowali się również, i było ich jakoś tam dwóch czy trzech, no trzech ich pewno było, i jeden z nich zachorował na tyfus i miał bardzo wysoką temperaturę, i jęczał, i tamci go zabili po prostu, ponieważ była obawa, że w wyniku tych jęków, on wyda, że oni się schowali. I to jest rzecz straszna, jeżeli ludzie są doprowadzeni, do takiego stanu, bo ja nikogo z tych ludzi nie znałem, znałem rodziców tego którego zabili, bo to był też lekarzem.
K.G. – Gdzie oni się ukrywali?

J.P. – No gdzieś na terenie getta, nie wiem dokładnie gdzie, gdzieś na terenie łódzkiego getta. Bo było wiadomo, tak się mówiło o tym, że ten syn gdzieś zginął, nie wiadomo było co się z nim stało, jakoś wyszedł i tego, i to co tutaj powiedziałem, to to jest na pewno prawdą, to się dowiedziałem, stosunkowo nie tak dawno od doktora Mostowicza, który już też nie żyje, ale..

K.G. – Ale cała sprawa wyszła..?

J.P. – Ja nie wiem, ja nie wiem dokładnie kiedy, bo po prostu on mi się kiedyś zapytał jak ten, zginął, ja mówię nie wiem i wtedy mi o tym powiedział. Znaczy on też był starszy ode mnie, ale już, po wojnie, tak nie dawno, to różnica naszych wieków tak się zatarła, że byliśmy per ty, ale on mnie, ja jego, znaczy on zna mojego ojca, bo też był lekarzem, ale ja chodziłem na początku, tam do szpitala i stąd powiedzmy żeśmy się znali, a potem jeszcze tak się złożyło, to już po wojnie, że on był gdzieś w obozie, nie tym samym co ja, ale gdzieś w pobliżu, tam były jeszcze na tym terenie dolnego śląska, było szereg obozów podległych Grossrosen, sam mój ojciec był w takim jednym obozie, tyle, że on przeszedł, znaczy zginął wtedy potem. A on też był w jakimś obozie, Mostowicz, ale nie wiem w jakim, i po wojnie on przyjechał jakoś do tego Freelandu czyli (??) Imerosowa, możliwe, że to z tego powodu, bo się okazało, że z drugiej strony granicy wtedy niemiecko-czeskiej to był obóz kobiecy, i w tym obozie była jego żona i jego siostra. I on był sam ten Mostowicz, został taki szpital założony w tym baraku i on w tym szpitalu był lekarzem, ale równocześnie był pacjentem bo on był chory, no i ja tam często, ale głównie tam byli młodzi ludzie, dziewczyny z tego obozu, ja tam przychodziłem też po prostu często i stąd myśmy się po wojnie widzieli, potem nasze drogi oczywiście się zupełnie rozeszły, a potem już wiele lat później ja go tu spotkałem w Warszawie, on był przewodniczącym tego Stowarzyszenia Żydów Kombatantów, był może nawet jednym z założycieli, i on mi to opowiedział w każdym razie. No, ale to tak trochę odszedłem..
K.G. – Tak, wróćmy do pana i do pana rodziny i waszych losów w getcie.

J.P. – Więc, jeśli chodzi o nas, to tak jak mówiłem, jeśli chodzi o Pikielnych to byliśmy my w trójkę, ojciec, matka i ja. No jeszcze byli Drutowscy, ale dziadkowie, no wpierw umarła babcia w listopadzie 40 roku, a potem w 41 pierwszego kwietnia, to pamiętam, umarł dziadek. No to tak może dziwnie brzmi, ale dzisiaj mogę sobie to powiedzieć, że dzięki temu są ich groby, bo są ich groby w Łodzi na cmentarzu żydowskim. A my zostaliśmy aż do likwidacji getta, i to było już prawie pod sam koniec, kiedy lekarze byli, bo to było tak grupami zawodowymi te wyjazdy, te deportacje, i my zostaliśmy też tam deportowani, no w takich bydlęcych wagonach, nas tam było wiele, no załadowanie nas nastąpiło właściwie z rana, bo tam trzeba było przyjść na tą bocznicę pieszo, no trudno było inaczej, i w zasadzie z pewną ilością rzeczy, bo nawoływali żeby zabierać, ale przyjechaliśmy do Oświęcimia no mniej więcej po 24 godzinach, ale w nocy, jak jechaliśmy przez tereny, no trudno mi powiedzieć jak ten pociąg szedł, ale w każdym razie, no widzieliśmy tych kolejarzy polskich którzy nam pokazywali, że jedziemy na śmierć właściwie, i tak jak już chyba opowiadałem, jak przyjechaliśmy na tą rampę w  Oświęcimiu Brzezince, to została przede wszystkiem, trzeba było wszystko zostawić w wagonach, trzeba było wyjść samemu, i pierwsza rzecz która była dokonana to podział na mężczyzn i kobiety, a później każda z tych grup przechodziła przez taką selekcję, tam stała taka grupa trzech czy czterech esesmanów, no i po wyglądzie decydowali czy nadajesz się do pracy czy nie. No i myśmy z ojcem przeszli pozytywnie tą selekcję. No i później okazało się, że mama też przeszła pozytywnie, to ojciec się o tym dowiedział, jak zaczął wozić śmieci po Oświęcimiu, bo tam tych ludzi z wyższym wykształceniem do tego celu wykorzystywano. Ale kiedy właśnie wyselekcjonowano z bloku tych ludzi z wyższym wykształceniem, to ja przeszedłem do innego bloku, bo oni zostali w tym którym myśmy byli pierwotnie, a potem po jakimś czasie, zaczęto w tym bloku w którym ja byłem, zaczęto jak to się wtedy nazywało, kupować ślusarzy, i ja wtedy się spotkałem z kolegą który był również w tym, którego znałem już z getta, który pracował w tym samym zakładach, który zresztą był, należał na pewno do tej organizacji o której tutaj mówiłem, i zaczęliśmy się razem trzymać, i nas dwójkę kupiono, między innymi oczywiście, bo 500 osób w sumie było do tego obozu w Frylandzie (??) to był nowo otwarty obóz, przeznaczony przede wszystkiem do pracy, no z tym że, warunki były dosyć ciężkie, część z nas poszła od razu na przeszkolenie do fabryki, to była Faule… deutsche mehanike, mnie się jakoś wydawało, że te zakłady które się nazywały Hermann Goering Verkei, gdzie produkowaliśmy śmigła do samolotów, a część pracowała w takich robotach ziemnych, nie wiadomo było do czego to było przeznaczone, ale wykopywaliśmy takie wcięcia duże, i umacniało się to, w górach. No to była bardzo ciężka praca, bo to są takie góry skaliste no narzędzi specjalnie nie było, no zima, czy tam późna jesień. Mieliśmy takiego majstra niemieckiego, stary człowiek, no dosyć był przyzwoity, ale nie miał żadnych wpływów na cokolwiek, a Ci, którzy nas strzegli to byli wszystko esesowcy, niemcy, albo, no byli ukraincy i łotysze, którzy się zresztą wcale nie lepiej, a może nawet i gorzej często niż ci niemcy zachowywali. No ja chyba też już mówiłem o tym, że ja miałem taki wypadek przy pracy, kiedy maszyna mi się odbiła, taki frez, który, była przerwa, ten frez chodził na takiej szynie, ja go odepchnąłem od siebie, ale nie zamknęła się taka osłona, on się odbił uderzył i no tak mi podciął palce, to nie jest nic strasznego jak widać, ale przez całą wojnę to mi się nie chciało zupełnie zagoić i ja nie mogłem w ogóle pracować w tej sytuacji. No to że się nie chciało zagoić wynikało przed wszystkim z tego, ze sposobu odżywiania, gdzie jedliśmy przede wszystkim jakąś trawę tak naprawdę tam. No i tu zdarzyło się, tu muszę przyznać, że zdarzyło się właśnie, tak że ja byłem od tego momentu, tak nie potrafię dokładnie powiedzieć kiedy to było, ale gdzieś na początku, to mogło gdzieś być, marzec, albo kwiecień, bo to jeżeli przyjąć, że ojciec był, ja się z ojcem spotkałem, to opowiadałem już, że ja się spotkałem z ojcem, nie? Zaraz powiem, bo.. w każdym razie wracając do tej sprawy tego wypadku, to było gdzieś w marcu może w lutym, dobrze nie wiem, bo właściwie nie mieliśmy żadnego oceny czasu, no widać było tylko tyle, że to jest zima czy wiosna, prawda, bo to przyroda się zmienia, tak, że od tego czasu cały czas byłem na tej tak zwanej izbie chorych, no bo nie mogłem pracować, i pewnego dnia, kiedy wyszłem, normalnie chodziłem więc jak Ci koledzy z którymi pracowałem na jednej zmianie wracali do pracy to ja do nich chodziłem do tego bloku tam dowiedzieć się co, rozmawiać, no jakoś żeby. I właśnie byłem tam u nich i nagle przylecieli tam po mnie, że mnie szukają w tej izbie chorych no ja tam pędzę i wchodzę do pokoju i patrzę tam, bo to tam jeden taki pokój był wtedy, no i patrzę, że stoją Ci wszyscy chorzy, nago, niemcy jacyś są i ten, jeden z nich był w mundurze, i on odbiera od wszystkich te karty choroby, i za tym niemcem stał ten Lagereteste, też taki Żyd z Łodzi, i on mi pokazał żebym ja rzucił tą kartę na podłogę i na to rzucił ubranie, no i ja tak zrobiłem, no i potem też stanąłem nago, wszyscy stoją, ten się pyta czy już wszystkim już odebrał karty, no to on mówi że tak, że wszystkim zebrał, i poszli sobie. No i po paru dniach przyjechała ciężarówka, i tych innych zabrali a mnie nie, i przypuszczalnie on mi uratował życie. Tak, a wcześniej jeszcze, kiedy zaczęła się ofensywa radziecka, na tych terenach śląskich, to się rozpoczął taki, to się nazywało później oczywiście marsz śmierci, w każdym razie polegało to na tym, że te wszystkie obozy przenoszono bardziej na zachód, oni chodzili oczywiście cały czas pieszo i oni, no na noc musieli się gdzieś zatrzymywać, no i na terenie naszego obozu, albo tam obok, bo tam naprzeciwko był taki obóz z hitlerjugend nieużywany, to zatrzymywały się te obozy na noc i naliśmy (??) następnego dnia, no i pewnego razu, to było jeszcze przed tym wypadkiem moim, ja nie wiem jaki to był powód w ogóle, no, ale w każdym razie też byłem jedyny raz na tej izbie chorych, coś mi tam było, i przylecieli do mnie koledzy i powiedzieli mi, że tu mój ojciec jest, wśród tych którzy przechodzą, no i ja się wtedy zwróciłem do lekarza, którym już wtedy był Słowak, bo na początku jak żeśmy tam przyjechali, to nie było w ogóle żadnego lekarza, i funkcje lekarza pełnił człowiek który może był felczerem, ale raczej był fryzjerem nawet myślę niż felczerem, zgłosił się że jest lekarzem, no nikt nie sprawdzał oczywiście, no, ale ten to już był lekarzem, ja się do niego zwróciłem z taką prośbą, powiedziałem mu, że mój ojciec tam jest, i on pozwolił i ojciec do mnie przyszedł i myśmy całą noc byli razem, no ale następnego dnia rano musiał niestety pójść dalej, wrócić do tego, on był lekarzem w tym obozie Kaltwasser, Zimna Woda, i niestety w marcu w połowie marca, zginął, nie potrafię powiedzieć, przypuszczalnie został zabity, dlatego, że z tego co żeśmy się z matką dowiedzieli, matka moja się właściwie dowiedziała o tym, miał flegmony, nie mógł chodzić, i należy sądzić, że go zabili po prostu, po prostu zabili. Ale taką powiedzmy, no trudno powiedzieć, czy to jest przyjemne, ale w pewnym sensie tak, jest to jednak przyjemne, chodzi o to, że w czterdziestych któryś latach została wydana w Łodzi, przez wydawnictwo łódzkie, książka, w którym jakiś człowiek, nie pamiętam nazwiska, mogę zajrzeć i podać, bo mam tę książkę oczywiście, on, od momentu jak tam byli od Oświęcimia czy tam potem w tych obozach, on pisał i szczególnie w czasie tego całego marszu, on pisał różne wspomnienia, znaczy nie różne, wspomnienia z tego obozu. I chował je w ubikacji gdzieś tam i później jak się wojna skończyła i on przeżył, to on całą tą trasę zrobił z powrotem, i zebrał te wszystkie dane, z tym, że on pisał te raczej, jeżeli ja sobie dobrze przypominam ten wstęp który został tam napisany, on pisał to wszystko po żydowsku, on nie umiał pisać po polsku, ale się zwrócił do tego co napisał ten wstęp, do jakiegoś właśnie pisarza, czy tam dziennikarza, w każdym razie redaktora tych wydawnictw, no właśnie z tym, i ta książka została przetłumaczona i wydana, to wprawdzie trwało tak długo, że on już w między czasie wyjechał do Izraela, ale książka została, no i w tej książce okazuje się, że on był w tej Zimnej Wodzie z moim ojcem razem, no w każdym razie, on wspomina tam o moim ojcu, i mówi, że tam było dwóch lekarzy, no jednym z nich to był mój ojciec, no i każdym razie się bardzo pozytywnie wyraża o nim, o jego zachowaniu, o jego stosunku akurat odwrotnie niż w stosunku do tego Altmana, mogę zobaczyć tam później jak on się nazywa ten autor jak ta książka się nazywa. Tak że wracając jeszcze do tego w tym obozie no już tak ja dotrwałem dokładnie do 9 maja, 9 maja jeszcze Niemcy się bili, no może to nie taka wielka bitwa była, ale w każdym razie strzelali i to też drugi raz jakoś, na szczęście, bo inaczej bym z panią nie rozmawiał, ale jakoś tak się zdarzyło, że rano myśmy polecieli do lasu, schowali się w lesie, bo już nawet Ci Niemcy, z obywatelskiego takiego komitetu przejeli jakby ten obóz i prosili nas w odróżnieniu, za chwilę jeszcze o tym powiem, od tego jak się Ci esesowcy zachowywali żebyśmy zostali bo chcą nas w całości przekazać władzom radzieckim, no to w nocy sami uciekli, bo nasz obóz było obok szosy którą i tak to wojsko szło, no więc myśmy doszli do wniosku, że my musimy też się schować bo nas mogą pozabijać, no i w lesie byliśmy, na górze w lesie, obok tego obozu, no i w odległości takiej jak do tamtego domu, stali Niemcy w mundurach z karabinem maszynowym i strzelali, no i nie strzelili do nas bo jeszcze z jednym kolegą tam byłem, znaczy tam nas było wielu, ale myśmy się trzymali razem, no ale nie strzelili jak widać. Ale to było 9 maja z rana i potem się te wojska niemieckie przesunęły, i potem weszły wojska radzieckie pamiętam jak dzisiaj, na koniu jechał przystojny bardzo oficer w takiej czapi futrzanej, młody człowiek. Ale 8 maja, kiedy jak dzisiaj wiemy już też nie było po wojnie to Ci esesowcy, którzy nas strzegli to zrobili apel, była piękna pogoda, w południe zrobili apel, i powiedzieli, że tak, że oni odchodzą, że oni na krótko odchodzą, że oni nas tutaj zostawiają, że oni wrócą, i dowiedzą się jak myśmy się zachowywali, gdybyśmy się źle zachowywali to oni się z nami policzą, po nich wystąpił przedstawiciel tego komitetu, to on już mówił co innego, to właśnie co mówiłem, żebyśmy nie wychodzili żebyśmy zostali, że chcą nas we władze radzieckie przekazać, pytali czy my nie mamy jakiś pretensji do nich do tych Niemców, już to co on mówił już zupełnie inaczej brzmiało, no ale to jest może mniej ważne, najważniejsze jednak jest to co mówił ten komendant tego obozu, to ja pamiętam jak dzisiaj, jak on mówił, że oni wrócą i się z nami policzą.
K.G. – A nazwisko tego komendanta pan zna?

J.P. – Nie, to właśnie nikt nie wie jak on się nazywał. Znaczy jest takie, ja potem zobaczę bo ja mam takie informację, bo jest w Wałbrzychu, to jest pod, ten Miroszów, to jest pod Wałbrzychem, to jest muzeum Gross Rosen. I oni prowadzą takie wydawnictwa i teraz przygotowują taką informację o tym Miroszowie i tam pani pisze na ten temat, że to jest jakiś no podaje jakieś nazwisko jakiegoś kapitana, ale to nie jest pewne czy to jest prawdziwe nazwisko, czy to był ten człowiek. No i w ten sposób dożyłem do 9 maja 45 roku i jak już Ci Rosjanie weszli, to oczywiście myśmy wyszli z tego obozu, no mówię my, że byłem cały czas z jednym z kolegów, i to było tak, że byliśmy w tych ubraniach, nawet nie mieliśmy pasiaków, ale to były takie ubrania tam pomalowane z tym krzyżem, wycięty taki pas i byliśmy co tu dużo gadać zawszeni, mimo, że ja jestem, tego nie wszyscy pamiętają, ale ja sobie przypominam, że myśmy przechodzili takie, znaczy może nie odwszanie, ale taką kąpiel od czasu do czasu gdzieś tam nas prowadzili, no ale to za bardzo nie pomagało, bo tak się właściwie myć nie można było, nie bardzo było gdzie i w czym, zimą w szczególności, poza tym te ubrania było ciągle te same, no i myśmy poszli do tego miasta, które było, w dużej mierze już opuszczone, ponieważ Niemcy z tego miasta, już znacznie wcześniej wyjeżdżali wskutek nawoływań Niemców żeby tam to opuszczać te tereny. I jakoś tak trafiliśmy do mieszkania, które było zajęte przez pielęgniarkę w tych zakładach, Niemkę oczywiście, która no tu nas przyjęła z otwartymi rękoma, ale za czasów tych poprzednich to tak bardzo pozytywnie to nie była do nas nastawiona, i my, znaczy to co myśmy zrobili to przede wszystkim kazaliśmy spalić nasze ubrania, wykąpać, no i wzięliśmy coś do ubrania, bo ona była tylko z córką, co było z mężem to nie wiem, ale jakieś ubrania męża były, to wzięliśmy te ubrania męża i żeśmy się ubrali, bo w czymś musieliśmy chodzić, koniec końców.
Str. B

Ten dom w którym ona mieszkała to było w samym śródmieściu miasta, a my postanowiliśmy, no poszliśmy dalej sobie i w rezultacie myśmy się zatrzymali w takiej, przy fabryce, tam był len był, w onym czasie jednym z głównych upraw tych terenów i fabryki takie były, przy takiej fabryce lniarskiej, lnu, myśmy się zatrzymali i w takim piętrowym domku przy wejściu od razu to mieszkał woźnica, który tam pracował, stary człowiek znaczy, ale na pierwszym piętrze tego domu był taki pokój, w którym stało chyba pięć czy cztery łóżka, bo to był pokój, nie wiem czy straży pożarnej, czy takiej porządkowej tej fabryki i my w dwójkę zamieszkaliśmy w tym pokoju, a żywiliśmy się u tych Niemców na dole, żona tego woźnicy to była trochę taka sparaliżowana, taka niepełnosprawna powiedziałbym, tak sobie przypominam, ale gotowała bardzo dobrze, a mieliśmy wtedy nadzwyczajne apetyty, ale na szczęście, również nigdy nie rozchorowaliśmy się, nie jedliśmy tak, żeby, bo to bardzo wielu ludzi chorowało. Ona gotowała my zajmowaliśmy się zaopatrzeniem, a tak sobie, z tego co ja sobie przypominam to zaopatrzenie głównie polegało na tym, że chodziliśmy do kuchni wojsk radzieckich i prosiliśmy, żeby nam tam coś dali. Poza tym raz było tak, że niedaleko niego to mieszkał taki jakiś z tej NSDAP jakiś szef na to miasto, a to było takie już pół wieś, ale on uciekł, jego już nie było, i on stwierdził ten gospodarz, że tam jest już nie pamiętam, baran, czy jakieś jadalne zwierze, no i miał znajomego rzeźnika, i myśmy tam poszli z nim razem, no nie braliśmy udziału w tym zabijaniu tego zwierzęcia, byliśmy tam tylko po to, żeby w razie czego go ochronić, no i mieliśmy to mięso. Ale zaprzyjaźniliśmy się również z takim Tadżykiem, który był w wojskach radzieckich, którego do dziś nie potrafię powiedzieć jak żeśmy się porozumiewali, bo on, bo my nie znaliśmy, nie mówię o tadżyckim, ale rosyjskiego właściwie nie znaliśmy, a on nie znał niemieckiego dlatego właśnie korzystał z naszego tłumaczenia, i to był bardzo fajny facet, trzeba przyznać, zapraszał nas żebyśmy do niego przyjechali, mówił przyjedziecie, nic nie będziecie robić, będziecie leżeć brzuchem do góry i tylko jeść arbuzy, no przeszedł cały front, silny był jak licho. No i on nam również często jakąś żywność podrzucał. Zupełnie nie przypominam sobie jak to było z chlebem, bo chleb musiał być taki na co dzień, to nie było jednorazowe, ale zupełnie nie przypominam sobie jak to było. A byłem tam razem z kolegą który nazywał się, Litwin, nazwisko Litwin, zaraz. Jakub Litwin, który zresztą niedługo był tam ze mną razem, ponieważ jego brat jakiś który był w Warszawie dowiedział się że on tam jest i przysłał po niego samochód, a ja tam zostałem, on zresztą skończył studia, był profesorem filozofii. No, ale niestety już dobrych parę lat temu umarł na Alzheimera. A ja tam mieszkałem w dalszym ciągu, później jacyś tam inni koledzy przyjechali, mieszkaliśmy tam razem, cały czas tam u tych Niemców, i dowiedziałem się później, ale już rozpoczęły się tam częściowo wyjazdy do Łodzi i jakoś do mnie doszła wiadomość, że moja matka jest w Łodzi, no i ja pojechałem do Łodzi, z tym, że już sama ta podróż była taka no, niecodzienna, bo był pewien odcinek pomiędzy Nysą a Rudą Śląską, nie pamiętam, który nie było komunikacji telefonicznej i był tylko jeden tor, no i pociągi były wypuszczane tak na czucie. No część podróży spędziliśmy z innym tam kolegą np. w węglarce, to były różne takie przygody, ale koniec końców dojechałem do Łodzi, spotkałem się matką, też nie mogę sobie przypomnieć jak do tego doszło, bo moja mama, znaczy wiedziałem że jest w Łodzi, nie wiem, może jak poszedłem do tego komitetu żydowskiego to się dowiedziałem o tym, no pojęcia nie mam, nie przypominam sobie jak do tego doszło, bo moja mama mieszkała wtedy u takich krewnych którzy byli w Warszawie w getcie, później się gdzieś chowali i oni już przyjechali do Łodzi, no tam 17 czy tam któregoś stycznia, on był dyrektorem, no bo się znał na tym, miał odpowiednie wykształcenie, był dyrektorem takiego zarządu przemysłu wełnianego, no i mieli mieszkanie, ja ich w ogóle przed wojną nie znałem, nie wiedziałem że tacy w ogóle istnieją, oni mieszkali wtedy, no bardzo blisko tego domu, w którym żeśmy mieszkali przed wojną, bo myśmy mieszkali na Nawrot 8 no czyli 4 domy od Piotrkowskiej, a oni mieszkali Zamenhoffa chyba 2 czy 1 a Zamenhoffa to jest ulica, jakby przedłużenie Nawrot po drugiej stronie Piotrkowskiej, czyli te 6-7 domów różnicy to było. Ale im urodziła się wtedy córka, i moja mama tam u nich mieszkała, już nie pamiętam w stołowym czy w salonie, nie pamiętam, na kanapie spała, i oni nie mieli tam innego miejsca specjalnie na to, jak ja przyjechałem to ja z mamą byłem, spaliśmy razem, no ale ile czasu tak można żyć, a mame…
K.G. – A kiedy się pan tam pojawił w Łodzi?

J.P. – No to mogło być, jeżeli to nastąpiło w maju, to może to był czerwiec ja wiem, jakiś miesiąc coś takiego. W każdym razie to było tak, że mama moja się udała do naszego mieszkania przedwojennego, ale jej nawet do tego mieszkania wpuścić nie chcieli. I mama wystąpiła do sądu i dopiero jak dostała wyrok sądowy, że trzy pokoje w tym mieszkaniu ma dostać, no to mnie powiadomiła, też nie potrafię powiedzieć jak do tego doszło, to ja przyjechałem do Łodzi, ale to musiało być już tak początek jesieni, chyba sierpień.
K.G. – I wtedy się widzieliście po raz pierwszy?

J.P. – Nie, no wtedy ja się widziałem już wtedy kiedy ja przyjechałem pierwszy raz, kiedy mama tam była w tym, prawda, bo ja mówię, że tam razem z mamą tam spałem na jednej kanapie, ale nie mogliśmy tak żyć, już nawet nie tylko ze względu na nas, ale ze względu na krewnych, którzy tam byli. I jak ja przyjechałem już ten drugi raz, ostatecznie do Łodzi, to ja zacząłem na początku pracować w (..??) manufakturze, jako elektryk, elektromechanik, ja wiem, coś takiego, i zapisałem się do szkoły dla dorosłych. I teraz może opowiem jaką w ogóle miałem tą szkolną tą. Otóż do szkoły w ogóle zacząłem chodzić do trzeciej klasy, bo jak mówiłem, byłem dosyć chorowity, ledwo się szkoła zaczynała zaraz chorowałem, zresztą nawet jak chodziłem do szkoły to miałem po 150 dni usprawiedliwionych nieobecnych, co już świadczy o tym jak to było niestety, ale jakoś wyrosłem z tego. I później, do trzeciej klasy zacząłem chodzić to się nazywało Nasza Szkoła, to była szkoła prywatna, do której chodzili tylko Żydzi. A później do szóstej klasy mama mnie przeniosła do szkoły powszechnej, przy gimnazjum i liceum społecznych, to się tak nazywało, to na pewno miało dłuższą nazwę, ale nie pamiętam jak to się nazywało. No tam skończyłem tą szkołę i miałem chodzić do pierwsze gimnazjum i wybuchła wojna i już nie chodziłem. Później w getcie nie chodziłem do szkoły, bo chociaż przez jakiś czas szkoły w getcie były, szkoła właściwie była w getcie, ale ja nie chodziłem, rodzice się nie chcieli zgodzić żebym tam gdzieś na drugi koniec miasta latał, ale chodziłem na takie kursy. I teraz jak tu przyjechałem to postanowiłem do czwartej klasy gimnazjalnej. No i rzeczywiście wpierw skończyłem tą czwartą klasę, zrobiłem małą maturę, a potem zrobiłem maturę, tą dużą, i potem zdecydowałem się, że.. znaczy to że ja będę inżynierem elektrykiem to ja się już zdecydowałem wcześniej, nie wiem czy to było takie mądre, ale w każdym razie tak się zdecydowałem, biorąc pod uwagę, że w tej dziedzinie coś wiedziałem, jako ten elektromonter i właściwie skończyłem,, ale postanowiłem, razem z kolegą którym chodziłem tutaj razem do szkoły, który chciał koniecznie studiować na wydziale budowy okrętów, a wydział budowy okrętów w tym czasie był jedyny w Gdańsku, ja postanowiłem się z nim przenieść razem i żeśmy się przenieśli do Gdańska, i zaczęliśmy studiować, znaczy ja zacząłem w tym roku akademickim w którym robiłem maturę, znaczy w następnym roku właściwie prawda, ale kalendarzowym tym właśnie w którym robiłem maturę studiować na wydziale elektrycznym…
K.G. – To był rok?

J.P. – To był rok 47/48. No chyba tak. A on, nie zdał za pierwszym razem i dopiero w następnym roku został przyjęty. Ja miałem ten przywilej, że jako były więzień obozów nie musiałem zdawać egzaminów. No i od razu byłem zdecydowany, ja zdecydowałem oczywiście, że będę, zajmował się konstrukcją silników elektrycznych i faktycznie taki w tym zakresie zrobiłem dyplom, z tym, że ja studiowałem na ostatnim roczniku który szedł według programu czteroletniego przedwojennego, bo w międzyczasie nastąpiła reforma szkolnictwa, były wprowadzone studia dwustopniowe, no i takim właściwie motywacją żeby się uczyć i zdać to było to, że jeżeli by się nie zdało, nie przeszło na następny rok to się spada od razu na tamten kurs no i albo się nie zostaje magistrem, albo trzeba jeszcze o jeden rok dłużej, plus ten spadek studiować. No i tam skończyłem te studia, no i na politechnice poznałem żonę, która studiowała na wydziale, wpierw to był taki wydział, ja już nie pamiętam jak się nazywał, ale potem to ten wydział został przekształcony, przynajmniej ta część, którą żona studiowała, na wydział chemii, a generalnie ona, to była technologia żywności. I ona, ja zresztą też zaczęliśmy na politechnice pracę, bo w tym czasie był brak kadry i można było być zastępcą asystenta. Będąc jeszcze studentem, żona, no to była młodsza, to już szła tym dwustopniowym, tak że zrobiła wpierw inżynierski kurs, potem magisterski potem zrobiła doktorat, potem zrobiła habilitacje, no tutaj jest zdjęcie jak dostała doktorat Honoris Causa na uniwersytecie w Helsinkach, no i w ogóle jest profesorem. Tak że tak.
K.G. – Technologii żywienia?

J.P. – Tak, ale to było na wydziale chemicznym.

K.G. – A jak żona ma na imię?

J.P. – Nina. Myśmy się pobrali w roku 51, jeszcze też byłem studentem, ale już w tym roku właśnie, myśmy się wcześniej pobrali, a później skończyłem studia. W tym samym roku, w tym albo w następnym, może w 52. skończyłem studia, ale już miałem, tą pracę dyplomową zrobiłem wtedy, ale w sumie mimo, że ja się tak nie bardzo przykładałem do tego, w sensie obecności, na tych wykładach, no praktycznie skończyłem studia w tym samym czasie co większość kolegów, bardzo niewielu skończyło wcześniej. Może to był 52., już nie pamiętam. W 53 urodził nam się syn, który dzwonił tu w międzyczasie. No i to jest nasz jedyny syn zresztą.

K.G. – Jak ma na imię?

J.P. – Piotr. 

K.G. – A jeszcze żona z domu?

J.P. – Żona się nazywa Baryłko-Pikielna, bo zachowała nazwisko panieńskie i ma dwa te nazwiska. 

K.G. – A co robi syn?

J.P. – Syn, skończył Akademię Muzyczną w Katowicach, wydział muzyki rozrywkowej to się nazywa chyba czy coś takiego, studiował, później grał na saksofonie i na klarnecie. To zresztą jest taka dodatkowa historia, bo właściwie było pewne że on będzie studiował matematykę, był rzeczywiście uzdolniony i na olimpiadach brał udział i nagle właściwie już chyba miał, maturę zrobioną, już nie pamiętam, czy może jeszcze nie, i jeszcze do tego wszystkie grał w tenisa, chodził do takiej sportowej klasy i grał w tenisa i w pewnym momencie mu się tak zrobiło, że nie mógł grać, z kolanem tam miał, i wtedy zaczął grać na takiej fujarce jak gdyby, właściwie od tego zaczęło się że postanowił studiować w szkole muzycznej. Musiał wpierw skończyć technikum, takie pięcioletnią taką szkołę, a dopiero potem poszedł do tej Akademii i był uparty, że musi grać na saksofonie, chociaż, jak jeszcze tu był w Warszawie to ten jego nauczyciel, który grał zresztą w orkiestrze symfonicznej, na klarnecie, to byli zdziwieni prawdę mówiąc, bo on tak późno przecież tak zaczął, ale że on jest, że jakby, że jakby jego namówić, żeby on został przy klarnecie, ale to się nie udało. I później on grał w takim zespole, jakiś znany big band. Alex Band, ma jakieś nagrane płyty, ale to się zaczęło już taki okres kiedy były te trudności w kraju różne no i on i wtedy ten Alex, namawiał tych członków swojego zespołu, żeby oni wyjechali do Niemiec, gdzie by grali w cyrkach między innymi, ale mieszkali by w takich przyczepach, no więc powiedział że on się absolutnie na to nie decyduje, że nie zgadza się na to, a w tej sytuacji powiedział, że od razu rezygnuje z pracy w tym zespole, bo inni to mówili że dobrze a potem też rezygnowali, ale on nie chciał tak, i potem przez parę lat jeździł do stanów i prowadził, pierwszy raz to pojechał właściwie jako członek orkiestry, ale tak się akurat złożyło, że ten kierownik tej orkiestry dostał zachorował bardzo poważnie i musiał wracać do kraju, a Piotrek znał bardzo dobrze angielski, więc mógł się z nimi, nie wszyscy to potrafili, więc on zaczął prowadzić tą orkiestrę i przez parę lat jeździł tam, no to był okres kiedy zarabianie w dolarach a wydawanie w złotówkach to było jednak dosyć korzystne, no ale on doszedł do wniosku, że trudno tak całe życie, taki tryb prowadzić życia i tak właściwie od tego czasu, potem skończył jeszcze studia podyplomowe w SGPiS (dzisiaj SGH), i kursy tam kończył takie dla księgowych, dla głównych księgowych, no pracował przez jakiś czas w telewizji, w telewizji Polonia pracował, potem w takim biurze w telewizji pracował, ale jakoś tak nie mógł, no mówiąc wprost no nie chciał pójść na jakieś układy, więc jak jeszcze był taki z SLD, jak on się nazywał na M taki był, dyrektor, szefem w telewizji, powiedział mu, że jest w takiej sytuacji, że on nie może już tam pracować, znaczy on, nie Piotrek tylko on jest w takiej sytuacji. No i potem w Ruchu pracował też, tam jak został ten poprzedni dyrektor, którego on w ogóle nie znał, bo on przyszedł do Ruchu tak po prostu z ogłoszenia, że tak powiem, a był tam dyrektorem handlowym, to potem jak jego wymieniona na jakiegoś tam innego dyrektora, czy tam prezesa, nie obecnego, ten obecny jeszcze jakiś inny, to tam pierwsze co zrobił to jego zwolnił z pracy, w ogóle nie widząc go na oczy, ponieważ powiedział, że potrzebuje to stanowisko dla swojego znajomego, no i tak. Tak że tak mu się nie najlepiej w życiu układa, właściwie to nie pracuje w tej chwili. Chociaż nie dlatego, że to jest mój syn, ale ma bardzo duże potencjalne możliwości, potencjalne dlatego, że nie wykorzystane, ale ma bardzo duże możliwości w różnych dziedzinach, ale z muzyką to praktycznie zerwał.
K.G. – A jeszcze do pana wróćmy. Jeszcze do tych powojennych losów. Jesteśmy w latach 50tych, ożeniony i jak tam dalej to się rozwija.

J.P. – No ja, na początku pracowałem też na Politechnice, później tak naprawdę to zacząłem studia aspiranckie na Politechnice Warszawskiej, i właściwie miałem tak zwane minimum, bo to wtedy były kandydackie jeszcze te studia, miałem w zasadzie te wszystkie egzaminy kandydackie zrobione, ale tak; mieliśmy już syna, no jednym słowem sytuacja taka była, no i tak sobie właściwie wymyśliłem, że jak zacznę pracować w takim instytucie naukowym to będę, po tym wszystkim to zrobię pracę i uzyskam ten tytuł. Okazało się, że tu się zasadniczo pomyliłem, że to się praktycznie biorąc nie dało pogodzić, szczególnie, że na początku mi tam zaproponowano, żeby się zajął taką dziedziną zupełnie inną, i była szansa, że produkcja tego typu urządzeń zostanie, tam gdzieś we Wrocławiu, czy gdzieś uruchomiona, to nadszedł rok 56 to wszystko się pozmieniało, ta sprawa się cała rozmyła, no jednym słowem, może to po 56 roku już było, znaczy na pewno już było po 56, no jednym słowem tak już nie dokończyłem tych studiów, ale pracowałem przez cały czas w tym Instytucie, który tu się zresztą niedaleko mieści, Przemysłowy Instytut Telekomunikacji, no skończyłem tam pracę jako, nie, skończyłem już nie, przed ostatecznym przejściem, takim, właściwie już byłem na emeryturze, ale jeszcze to byłem tam docentem, a później, ostatni rok to pracowałem na takiej umowie, to zresztą nie ważne, i póki tam jeszcze pracowałem to w ostatnich latach to byłem kierownikiem takiego zespołu projektowego tam w tym Instytucie.

K.G. – Ja mam jeszcze takie pytanie, takiej bardzo ogólnej natury, bo pan cały czas mówił i tak się zastrzegał, że pan nie ma z tradycjami żydowskimi nie ma nic wspólnego, ale gdzieś w pewnym momencie zaczęło to wracać prawda, pan mówił, że w jakiś organizacjach pan działa, prawda? Takie grzebanie w przeszłości, jak to wygląda taka świadomość?

J.P. -   To znaczy ja powiem tak, że nie miałem i nie mam. Faktycznie zostałem namówiony przez jednego znajomego, który po doktorze Mostowiczu został szefem tego stowarzyszenia, bo do tego stowarzyszenia to należałem, to rzeczywiście, ale to jest całkowicie taka organizacja niereligijna, więc zostałem przez niego namówiony, że jednak, jako stosunkowo młody, w stosunku do innych prawda, powinienem się włączyć do tej pracy społecznej, że to jest w pewnym sensie jakieś zobowiązanie, które, śmiesznie brzmi, ale my młodzi, w stosunku do tych starszych mamy. I ja zgodziłem się na to, żeby brać udział w pracach takiej komisji pomocy społecznej, i w tym biorę udział rzeczywiście, ale to jest, ta komisja składa się z przedstawicieli różnych organizacji żydowskich, no które zresztą mają na pewno różne poglądy na różne sprawy, ale o tych akurat nie dyskutujemy, natomiast ja uważam, że ja tam nie tyle, i to otwarcie mówię, ja tam nie tyle reprezentuję daną organizację ile przedstawiam swój przede wszystkim pogląd na pewne sprawy związane z tym jak taka pomoc powinna by wyglądać, niezależnie od tego czy ktoś należy do takiej czy innej organizacji ja się to w ogóle mnie nie interesuje. Nie mówiąc już o tym, że my w tej komisji sprawami indywidualnych ludzi się nie zajmujemy, to jest sprawa wytyczanie pewnych kierunków, sposobów działania, i to jest tak naprawdę no jedyny mój związek z tym środowiskiem, co często mi nawet może przeszkadza, ponieważ, że to jest jedyny, ponieważ ja, praktycznie biorąc ja nie mam wśród Żydów w Polsce, znajomości, ja nie mówię czy to jest dobrze czy źle, ja po prostu stwierdzam fakt, że to tak jest i w związku z tym mi jest trudno często powiedzieć czy to tak jest jak to działa, jak to jest przyjmowane, ja mam pewne wyobrażenie co do tego, ale to wynika, znaczy ja nie uważam oczywiście, że Żydem może być człowiek który jest religijny, ale jednak.. (koniec kasety).
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J.P. – Niewiele, szczerze mówiąc mogę tak naprawdę powiedzieć, ponieważ jak powiedziałem, dziadek Pikielny umarł wcześniej, tak nie bardzo wiem, wiem tak że, ojciec był (…), moja matka też zresztą, i moja mama grała na fortepianie jeszcze za panieńskich czasów, później już niestety nie, śpiewała, ale to wszystko wiem z opowiadań raczej, no może mi śpiewała czasem coś, natomiast ojciec też był bardzo muzykalny i właściwie to chciał nawet zostać dyrygentem, ale te względy takie no czysto przyziemne skłoniły do tego, że został ostatecznie lekarzem.

K.G. – (….)??? (nie słychać pytania)

J.P. – W domu się nazywał Ludwik, a oficjalnie to był Lazar. Tak że na temat.. on się urodził no nawet nie wiem gdzie, na pewno nie urodził się w Łodzi, bo szukałem tych danych w Łódzkim Urzędzie Stanu Cywilnego, i oni odpowiedzieli mi, że może on się urodził w Nowogródku, dlatego, że ojciec jego, czyli mój dziadek, przyjechał tam w którymś roku z Nowogródka do Łodzi, no, ale sprawdzenie w Nowogródku jest trochę uciążliwe, tak że, no nie wiem, jednym słowem gdzie on się urodził. A w tych dokumentach które mam to miejsce urodzenia nie jest podane, zresztą podobnie jest, też nie wiem o tej reszcie rodziny ojca, tak jak nie wiem gdzie oni zginęli, bo oni zginęli na pewno, ale tak też nie wiem gdzie się urodzili. Jeśli chodzi o to, jak się ojciec poznał z moją matką to wiem tyle, że moja mama chodziła do szkoły z taką Pikielną, Franią Pikielną i była w takich bliskich stosunkach, koleżeńskich, no i te stosunki one utrzymywały nie tylko w okresie szkolnym ale i później, właściwie do momentu, kiedy Frania z mężem i z dziećmi wyjechała do Brazylii. A to było gdzieś w latach 30tych, tak dobrze sobie nie przypominam, wiem na pewno, bo nawet byłem u nich, żeby się z nimi żegnać, ale no nie pamiętam w tej chwili, nie potrafiłbym powiedzieć który to był, na pewno lata 30 były tak gdzieś w połowie lat 30. No i ona, jak mówię, była Pikielna, no mógłbym nawet znaleźć jak to było, stopień pokrewieństwa, pomiędzy nią a moim ojcem i przez nią moja mama poznała ojca, to właściwie jest tyle co ja wiem. Jeśli trzeba to ja zaraz zajrzę, bo ja mam takie drzewo. Właściwie nie jest tak absolutnie pewne z jakiego miejsca pochodzi rodzina Pikielnych, to właściwie była duża rodzina, skąd oni pochodzą. I cześć tej rodziny nie znana mi zresztą na ogół, no w większości, w przeważającej większości nie znana mi, która mieszka w Izraelu jakoś gdzieś, spotkali jakiegoś pana, który mówi, który jakoś jak się dowiedział że oni to są Pikielny, to powiedział, a, wy to pewnie myślicie że to pochodzi od piekła a to nieprawda że to jest jakaś miejscowość na Żmudzi, która nazywa się Pikiele, i to stamtąd ta rodzina pochodzi. Później syn był, to już przed laty, w bibliotece narodowej, zrobił sobie, ja już nie mam, ale on ma takie fotokopie map tego obszaru, i okazuje się że w ogóle tam jest kilka takich miejscowości, jeśli nie o takich samej nazwie to podobnej i jemu ci historycy tłumaczyli, że to pewnie wynika z tego, że oni mieszkali gdzieś a potem się przenosili i przenosząc się, przenosili tą nazwę tej miejscowości. Teraz zajrzę do tej.. (drzewa) To jest mój dziadek, Abram, to jest mój ojciec Ludwik, to jest moja babcia Cela Drutowski, to jestem ja, to je moja żona to jest mój syn a to jest mój wnuk Jakub, a ona to była ta Frania, czyli to byli bracia, jej ojciec Tobiasz był bratem mojego dziadka, czyli oni byli M.T. Pikielni ona wyszła za mąż za tego Izaaka Hochmanna, no i miała córkę Izę i syna Aleksandra i oni wyjechali właśnie razem, on potem popełnił samobójstwo, ten syn, Aleksander, ten mąż umarł, z nim ona miała dzieci, a potem ona wyszła za mąż.
K.G. – A tutaj też mamy imiona całego rodzeństwa dziadka. A tu Todres Pikielny, pradziadek, mieszkający w Nowogródku.

J.P. – Tak, to był pradziadek. A to jest właśnie ten kuzyn, to jest jego brat.
K.G. – Maks.

J.P. – Maks to jest jego ojciec, i to oni właśnie mieszkali, Serż i Henryk, Henryk mieszkał w Paryżu, a Serż mieszka w Izraelu.

K.G. – To może przeczytamy te wszystkie imiona?

J.P. – No możemy, rodzina, taka bezpośrednia rodzina mojego dziadka, to był bardzo duża, po poza nim był Izaak, synowie Izaak, Jochel, Tobiasz, Moses, Markus, i siostry to były Rachel, Merka i Sara, no ta, Merka to wyszła za mąż za Lusternika, a Arona Lusternika i ich syn Lazar, to był bardzo sławnym matematykiem, rzeczywiście takim bardzo znanym, z tym że ja nie wiem dlaczego ale w czasie pierwszej wojny światowej, to nie wiem czy wszyscy czy część, ale w każdym razie część tej rodziny wyjechała z Łodzi do Rosji, na wschód i później on został Rosji, tak że on był cały czas w Związku Radzieckim.

K.G. – Mieli sporo dzieci. Amelka i Aron.

J.P. – No też mieli sporo dzieci, to jest Lazar, Roma, Róża, Helena, Iza, Iza to była z kolei aktorką, nawet jest w tkaim wykazie artystów scen polskich przed wojną, Anna tu jest..

K.G. – Iza używała nazwiska po mężu? Iza Klajn.

J.P. – Ona po wojnie wyjechała do Francji, później przeniosła się, na początku była w Paryżu, a potem wyjechała do Nicei, i tam poznała takiego pana Denejman, który był przed wojną przedstawicielem Polski w Lidze Narodów, potem on zrezygnował z tego na znak jakiegoś tam protestu, no on był znacznie starszy od niej, on umarł, no ona też już nie żyje oczywiście. Tutaj to jest, oni przeżyli, to jest ta, to opowiadałem, że jak moja mama mieszkała właśnie u tych Pietrzykowskich po wojnie i że się właśnie urodziła im córka, to była ta Zofia.

K.G. – Czyli to są dzieci Anny, córki Merki i Barona Lusterników.
J.P. – A ten Tomasz, ja ich nie znałem, znaczy jej nie mogłem znać przed wojną, ja ich w ogóle wszystkich nie znałem przed wojną, no ale on tutaj był, on później wyjechał, był w Kanadzie, on też był matematykiem, takim dosyć w miarę znanym chyba.

K.G.- No jeszcze jest Anatol, syn Merki i Arona i Maks. I jeszcze o Sarze powiedzmy.
J.P. – Z tym że tu to ani ona nie żyję, ani Aleksander, ani Róża nie żyje ani jej drugi mąż. To też taka jest historia, że to jest tak, oni są to jest jakieś pokrewieństwo między Różą a tymi Rusinowymi.

K.G. – Czyli rodziną męża?

J.P. – Ale tak się złożyło, że ona pojechała przed wojną do Francji i już nie mogła wrócić. No i w ostatecznym rachunku on się rozwiódł ze swoją pierwszą żoną, i pobrał się z nią, ale tu są, tu jest ta rodzina Rusinowych.

K.G. – Czyli Sara wyszła za mąż za Lazara Rusinowa.

J.P. – A z kolei ich córka Ala, która mieszkała we Francji to wyszła za.. (…) się nazywali, a Józef Rusinow to jest jej brat, czyli mąż Róży.

K.G. – Czyli mąż Róży to jest brat męża Ali.

J.P. – Nie, mąż Róży jest bratem Ali. Takie złożone te są. Tutaj innych, znaczy ich to kiedyś poznałem (Moniek i..), bo akurat jak byłem we Francji to oni przyjechali z Izraela, bo oni mieszkają w Izraelu, to ich przypadkiem poznałem.
K.G. – Moniek i Hela.

J.P. – Tu znam tego, tą Lilian, znaczy dzieci Ali, znam, to jest może za duże słowo, że znam, ale widziałem ich parę razy.

K.G. – Oni mają na imię George i Lilianne.

J.P. – A to jest z kolei ta rodzina o której też pani opowiadałem, chyba, że oni byli po, wyszli z getta warszawskiego i mieszkają w Warszawie, ale tam zostali rodzice.
K.G. – Mówmy tak konkretnie imionami, bo potem nie będę tego mogła…

J.P.- No to są ta Lili, nie, to Robert to coś innego, Lili to jest córka Marksa Pikielnego, brata dziadka, który się ożenił z Heleną Mantojf, nie, Handwurcel, jasne tak. I ona wyszła za mąż za Freda Talmusa, jeszcze przed wojną i mieli jednego syna Edgara, ten Edgar zresztą mieszka w Stanach, ona umarła w Nicei, oni byli w Stanach, ale potem się przenieśli do Niceci i ona umarła w Nicei i on potem jak ona umarła to przeniosł się do Polski, bo ona nie chciała jak opowiadałem wrócić, a on wrócił, i tutaj dostał zawał i umarł. A Robert to jest jej brat i jest malarzem, no już nie jest, bo nie żyję, ale był malarzem. Nawet jak przeglądałem jakieś, nawet na jakieś, nie był pewnie sławy Picassa, ale widać, że jego tam jakieś rzeczy są, mam tu gdzieś nawet jego album. Tak, że jego nie znałem, choć podobno jestem do niego bardzo podobny. Tak, a tu jeśli chodzi o tą rodzinę którą znałem, bo tu to właściwie nie znałem nikogo..
K.G. – Od Mosesa.

J.P.- Tak, od Mosesa, poza Sergem i Henrykiem, bo oni mieszkali w tym samym domu co ja, to tu słyszałem o tych, tam rodzice się spotykali, ale ja nie znałem ich. Ani Beti ani Williama ani nikogo tu.

K.G. – Ale to powiedzmy sobie jak te dzieci Mosesa i Jette imiona miały. 

J.P. – Ona była Jette Weissager, i mieli Maksa, Betti, Williama i Hala. Tu z innymi Pikielnymi to moi rodzice też mieli kontakty, ale ja to tylko słyszałem, że tam spotkania, a takich bezpośrednio co znałem to byli właściwie wnuki mojego dziadka tak jak ja. To jest Estera to jest Kac, to jest z pierwszego męża. 

K.G. – Czyli to są dzieci Abrama.

J.P. – To jest siostra mojego ojca, to są dzieci Abrama, ona mieszkała od 20tych lat we Francji on był malarzem, zresztą takim znanym, bo on ma takie muzeum swojego imienia jest w Haifie, no ona miała potem drugiego męża Warchał, Warszał. No tu to jest brat mojego ojca, on mieszkał w Zduńskiej Woli, był dyrektorem tej fabrykę.
K.G. – Czyli Henryk.

J.P. – To jest starszy syn, a młodszego to sobie niestety nikt nie przypomina jak on miał na imię. To jest Maks, też brat mojego ojca, który też miał dwóch synów, starszy był Alek, młodszy nie mogę sobie przypomnieć jak miał na imię. To jest siostra Stoczyńska, siostra ojca, Frania, o której mówiłem, że oni mieszkali w Wilnie mieli córkę, musze tu dopisać bo wiem jak ta córka się nazywała.

K.G. – Jak miała na imię?

J.P. – Nie pamiętam w tej chwili, ale mam te dane, która, no którzy zginęli, no może nie w samym getcie wileńskim, ale w ramach likwidacji getta wileńskiego. A to jest Raja Schifmann, tu pani pokazywałem tę książkę to są te.

K.G. – Tak, Niusia i Iniia. No i jeszcze Izaak, najstarszy brat.
J.P. - No to tego nie znałem w ogóle. 
K.G. - Który miał Zenię Weiss i Lisę.

J.P. – Ale to był brat dziadka, Abrama.
K.G. – To może do taty, do ojca jeszcze wróćmy. Co jeszcze, zanim został lekarzem. 

J.P. – No lekarzem to ja bodajże mówiłem kiedyś bo miałem kiedyś takie, zaraz to mogę sprawdzić w którym roku, zaraz zobaczę. 

K.G. – Coś o ojcu, jakim był człowiekiem?

J.P. – Jeśli chodzi o to, gdzie on pracował, to ja już mówiłem, on pracował w szpitalu im. Poznańskich chyba to się nazywało, na ulicy obecnie się nazywa Szterlinga, ale nie wiem jak to się nazywało dokładnie przed, przyznam, że tam nigdy nie byłem w ogóle w tej dzielnicy, przed wojną. Może o tyle to jest interesujące, że w takim szpitalu to się pracowało bezpłatnie, jedynym takim przywilejem lekarza to było to, że miał na oddziale, wtedy mój ojciec był urologiem, ale wtedy jeszcze nie było osobnego działu urologii to było na chirurgii, i on tam miał, nie wiem ile, ale ileś tam łóżek, do których mógł przekierować swoich pacjentów, których przyjmował normalnie w domu, no i chodził do nich normalnie na wizyty. No jeśli chodzi, trudno mi tak nawet prawdę mówiąc powiedzieć na temat tego jakoś jakim on był człowiekiem z własnych powiedzmy doświadczeń, natomiast to co mogę powiedzieć, i bodajże też już mówiłem to że w takiej książce o której już mówiłem i pani pokazywałem to autor tej książki tam był w obozie razem z ojcem lekarzem i tam był jeszcze ten drugi lekarz, to o ile o tym drugim bardzo źle się wyrażał to o moim ojcu dobrze. No to jest na pewno no nie jest przyjemnie słyszeć że zginął ostatecznie ale jest takie krzepiące. To może ja tu zobaczę teraz…

Znaczy te informacje które teraz podaję to pochodzą z takiej książki wydanej w Stanach Zjednoczonych przez lekarzy, chyba też Polaków, no bo np. Małowista to znałem, chodziłem do niego bo on był laryngologiem i chodziłem do niego sam a innych to nie wiem Lazarowicz, Tennenbaum, zresztą brat tego Małowista był znanym historykiem w Polsce, on chyba był od średniowiecza. Ta książka się nazywa się „The martyrdom of Jewish physicians in Poland” i w tej książce jest o ojcu moim, i tu jest podane, że uzyskał dyplom w 19?5 roku, no i to o czym mówiłem że był lekarzem urologiem w żydowskim szpitalu w Łodzi. Wiem, że ojciec pisywał też artykuły na tematy takie, a tutaj mam, nie wiem jak to się uchowało, ale się uchowało jakoś, o, książkę która do niego należała. Tą to trzymam tylko ze względu na tą pieczątkę, ale też znajduję się gdzieś, to syn mój chyba ma, o historii muzyki też jego, możliwe że jeszcze gdzieś była jakaś, ale teraz nie przypominam sobie. Tak że tak za wiele to nie mogę powiedzieć też. W okresie wakacji jak gdzieś wyjeżdżałem to wyjeżdżałem z jakąś taką panną jak to się nazywało, która się mną opiekowała, czasem też przyjeżdżała mama moja, no ojciec raczej nie, bo pracował. Tak że, jakie były te, no kontakty takie no, no powiedzmy jakieś te wolne dni, to mój pokój był obok pokoju sypialnego to przechodził tam jeszcze rano do nich, to żeśmy trochę leżeli razem, do łóżka jak to się mówi, no tak to, właściwie ten obraz mam mało precyzyjny, ale trzeba wziąć pod uwagę odstęp czasu, po drugi wiek mój wtedy no ja nie byłem specjalnie zainteresowany żeby się przyglądać jak mój ojciec wygląda czy tam nawet jak i mama, tyle że mama przeżyła i byłem dorosłym człowiekiem i zupełnie inaczej to wszystko było. No mama moja nie pracowała, wprawdzie jak skończyła szkołę to chciała studiować, to wiem z opowiadań oczywiście, ale..

K.G. – A jaką szkołę skończyła?

J.P. – No nie wiem jak ta szkoła się nazywała w Łodzi, nie pamiętam, może wiedziałem ale nie pamiętam, takie gimnazjum które chyba było tak dosyć, które istniało chyba i po wojnie, znaczy myślę przede wszystkim o I wojnie światowej, no ale potem chciała studiować, ale mój dziadek nie chciał się absolutnie na to zgodzić, że kobieta, że studiować no jednym słowem nie zgodził się, chociaż miała takie, to znaczy większość jej przyjaciółek też nie pracowała, ale była taka jedna pani, nawet nie pamiętam jak ona wyglądała, i nazwiska też już nie pamiętam, wiem na pewno, że niska była, to mi się przypomina i to ona była adwokatem i to była takim dobrym, znanym adwokatem, ale to była raczej zupełnie wyjątkowe, mama właściwie całe życie żałowała że nie doprowadziła do tego żeby jakieś studia skończyć i tak samodzielnie jakoś się, no ale to tak było. No i właśnie wiem o tym że przed ślubem i grała i śpiewała, no ale jakoś u nas nie było jakiegoś instrumentu, to znaczy myślę że nie było bo przestała, a nie przestała bo nie było.
K.G. – (…) (?????)
J.P. – No raczej nie, bo, w ogóle u nas w domu właściwie nie, tak, no nie przestrzegano absolutnie żadnych przepisów tradycyjnych jak na takie uroczyste kolacje to chodziliśmy do babci, gdzie cała rodzina się wybierała, ale to też, mimo że ojciec był chyba najstarszy, to też nie on był tym który, powiedzmy tam te, no chyba to były modlitwy takie, który on by te prowadził modlitwy to raczej Maks był tym który to, poza tym Alek był starszy ode mnie, czyli syn Maksa, mój kuzyn, był starszy ode mnie prawie o rok i na przykład on miał tak zwaną barmycwę, ja nie miałem, bo październik był już po wybuchu wojny, ale wyobrażam sobie że gdybym ją miał mieć, to musiałbym być do tego przygotowany wcześniej, a takich przygotowań nie miałem, raczej bym tego nie miał. Oczywiście w szkole to na lekcje religii chodziłem, nie powiem, żebym wiele pamiętał z tego, no ale tak mi się ćmi i to chyba tak jest po prostu, bo stary testament to jest głównie historia żydów, prawda, bo jakoś tak nigdy się do tego nie dosiadłem, chociaż pewnie jakaś wada, jakiś brak, ale tak jest że tak jest i już teraz nie mam do tego jakiejś ochoty specjalnej. A jeśli chodzi o tę rodzinę Drutowskich to już poprzednio mówiłem, że ona była bardzo taka zasymilowana. Mama się po pierwsze, niestety chorowała, miała wrzut dwunastnicy i tak naprawdę jak w momencie powiedzmy, no w getcie już też, ale w getcie byliśmy razem i widać było że to wszystko jakoś idzie, ale z ojcem żeśmy jak właśnie nas deportowali do Oświęcimia i nas rozdzielono to myśmy się głównie bali o mamę czy ona to wszystko wytrzyma no i na szczęści ona to wszystko wytrzymała i mało tego tak się złożyło że po wojnie chodziłem do szkoły już potem, no po wojnie to już cały czas chodziłem do szkoły dla dorosłych i tam poznałem koleżankę jedną która była z mamą w obozie, zupełnie przypadkowo, no i która opowiadała, że mama opowiadała o podróżach, bo podróżowała wiele, o podróżach, no takie rzeczy które działają powiedzmy pokrzepiająco na duchu, także to jest to co ja wiem jak to było w czasie, powiedzmy już później. 
K.G. – A podróżowała jak już pan był na świecie?

J.P. – Chyba też, bo np. w trzydziestym którymś roku byli Izraelu, znaczy w Palestynie na takiej wycieczce, no ale jeździła na pewno, nie mogę teraz znaleźć tego zdjęcia, ale mówiłem już pani, że takie zdjęcie co było dziadka z babcią w Wenecji to było takie samo moich rodziców, no to było na pewno przypuszczalnie jeszcze przed moim urodzeniem. Jakoś specjalnie nie śledziłem tych jej podróży, ale musiała mieć skoro mogę o nich opowiadać. 

K.G. – A co na co dzień robili?

J.P. – No tak, do teatru chodzili, nie, no prowadzili takie życie, no nie powiem że otwarte, bo otwarte to znaczy przyjmować u siebie gości, też to się zdarzało oczywiście, ale no chodzili do teatrów do kina, na dansing. No ja mogę opowiedzieć taką, powtórzyć oczywiście to co mi mama opowiadała już po wojnie, że jak ja chodziłem do szkoły to jeszcze tej tak zwanej Naszej Szkoły to wszędzie w szkołach były wywiadówki i mama też tam była na wywiadówce, no i mówiono, ta nauczycielka która prowadziła naszą klasę, to między innymi mówiła o tym, że to trzeba być samodzielnym żeby nie czekać na pomoc rodziców, żeby rodzice nie pomagali no i później jak mama znowuż rozmawiała bezpośrednio już o mnie to ta nauczycielka powiedziała mojej mamie, że ja to jestem zupełnie samodzielny bo ja powiedziałem że gdybym ja czekał kiedy moja mama przyjdzie do domu i zrobi ze mną lekcje to ja bym nie miał nigdy lekcji odrobionych. I trochę tak było w pewnej mierze że rzeczywiście ja jakoś tak sam, ale że, zupełnie inny tryb życia był prowadzony wtedy, tak jak opowiadałem, dziadek na przykład, też już nie pracował, no może coś tam robił, ale zasadniczo nie pracował to codziennie był w kawiarni i wiadomo było że można go tam spotkać, a były tam jakieś dni, kiedy stowarzyszenie techników grało w brydża i też wiadomo było że go tam można spotkać. I to samo było jeśli chodzi, to na pewno nie było powszechne to nie znaczy że każdy człowiek z ulicy tak chodził, ja sam też widziałem jaka bieda była, mimo, że ja nie bywałem w tych dzielnicach miasta, ale z mamą moją było ta samo, że tam miała kawiarnię do której chodziła codziennie, czy tam co drugi dzień, ale było wiadomo, że ona chodzi do Ziemiańskiej powiedzmy, nie pamiętam czy to była ziemiańska, ale że ona tam chodzi i tam się spotykali ze znajomymi, tak, że to jakoś tak było. No potem, to już się oczywiście zasadniczo wszystko zmieniło w czasie wojny, przede wszystkiem trzeba było samemu prowadzić gospodarstwo, myśmy mieli służącą która jeszcze była u dziadków, była taka pokojowa, która również przyjmowała pacjentów, no i mama się tym wszystkim nie zajmowała, no może wydawała jakieś dyspozycję że dzisiaj zróbmy zrazy, no ale nie że sama coś robiła, no ale jak wojna wybuchła i zostaliśmy no praktycznie prawie od razu sami no to się tym wszystkim jakoś zajęła, i to wszystko działało i musiała to robić sama. Potem jeszcze zaczęła, musiała zacząć pracować, no, może nie za bardzo musiała, ale w każdym razie no, w tym , pracowała w takim warsztacie który wytwarzał ranne pantofle, akurat on się znajdował w tym samym domu w którym myśmy mieszkali w getcie. Ale miała tam kontakty z ludźmi, no tam głównie kobiety pracowały, to ludzie oczywiście, to nie ulega wątpliwości, ale tam pracowały przede wszystkim kobiety, ale miała też z nimi kontakty jakoś tak potrafiła nawiązać nić porozumienia jakiegoś. Tak sobie teraz przypominam, że moja mama na pewno nie znała żydowskiego, o ile mój ojciec pewnie tak, to moja mama nie znała żydowskiego, no, ale tam wśród tych ludzi z którymi pracowała to byli w dużej mierze tacy którzy się po żydowsku porozumiewali, znaczy też pewnie znali polski, ale znali żydowski. Śpiewali takie piosenki, moja mama też te piosenki śpiewała, bo jak wracała do domu to o tym mówiła czy czasem śpiewała, a jak wróciliśmy, jak mama wróciła, bo mama pierwsza wróciła do Łodzi, to zaczęła pracować od razu jako, na początku pracowało w Towarzystwie Ochrony Zdrowia, TOZ, taka żydowska organizacja była, w takim szpitalu, to znała tych ludzi więc tam mogła pracować, a później pracowała w centrali tekstylnej eksportowej, ponieważ ona znała języki, co najmniej trzy, Angielski, Niemiecki i Francuski, to było bardzo przydatne, ona nie miała doświadczenia w tym zakresie, powiedzmy, handlowym, no ale wszystkiego się nauczyła i przez jakiś czas tam pracowała, no nie wiem prawdę mówiąc czy do momentu gdy wyszła po raz drugi za mąż, czy jeszcze później tam pracowała, tego nie wiem. No to tak to mnie więcej. A później ja wyjechałem do Gdańska to oczywiście wszystkie takie przerwy święta to przyjeżdżałem do domu, ale mimo wszystko to ten kontakt się zmienił prawda, bo ja zacząłem własne życie.
K.G. - A po drugim mężu jakie nazwisko było?

J.P. – Tiki. Ten mój ojczym też był lekarzem. I mama go właśnie w tym TOZie poznała.

K.G. – Mama kiedy zmarła?

J.P. – Mama zmarła to tam jest dokładnie napisane. W siedemdziesiątym którymś roku. On później zmarł. On przeżył mamę, bo mama umarła na raka płuc niestety. Przy czym nie jest to ważne, no, chciałem powiedzieć, że nie paliła papierosów, to jest fakt, ale to nie ma takiego znaczenia. Nie jest to jedyny powód. To jest mniej więcej tyle co mogę o tym powiedzieć.

